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Polityka francuska na rozdrożu.
Paryż, we wrześniu 1929 r.

K ied y  p o p u la rn y  a u y n a  kabare^ 
to w y ,  M a u n c e t ,  z&powi&Ja p io s e n ­
k ę  n a  a k tu a ln e  le m a ty  p o l i ty c z n e  
i n a z y v /a  a n g ie lsk ie g o  m im s tra  s k a r ­
b u  „ce  g io s  c o c h e n  d e  S n o w d e n " ,  
t ło m a c z ą c ,  iż w  p rz e k ła d z ie  n a  j ę ­
z y k  d y p lo m a ty c z n y  o z n a c z a  to  „ce  
c h a rm a n t  ga ręo n  d e  S n o w d e n "  — 
p rz e j rz y s ta  a lu z ja  d o  o s t r e g o  in cy ­
d e n tu  z f ra n c u sk im  m in is t re m  k a r ­
bu, C h e rc o n  em , w  czauie  ost&tn.Cj 
k o n fe re n c j i  h a sk ie j ,— k ie d y  p u b l ic z ­
n ie  ze  s c e n y  k ry ty k u je  się oue lży -  
w e m i s ło w am i j e d n e g o  z n a jw y b i t ­
n ie js z y c h  c z ło n k ó w  o b e c n e g o  r z ą d u  
lo n d y ń s k ie g o ,  w ó w c z a s  ca ły  lu d e k  
P a r y ż a  d o s ta je  fo rm a ln e g o  sza łu  
radośc i .  D e m o n s t r a c y jn y m  o k la sk o m  
n iem a  k o ń c a  W  n ie k tó ry c h  pis- 
m a c n  tu te js z y c h  u k a z u ją  s ię  n .e m a l  
c o d z ie n n ie  ja k ie ś  z łoś liw e  u w a g i  o 
„perf .  Jnych  s y n a c h  A lb jo n u " .  Inny  
o d ła m  p ra s y  p rz y  k a ż d e j  s p o s o b n o ­
ści s tw ie rd z a  z prze icąsem , iz e g o ­
izm I m p e i ju m  W ie lk o b ry ty js k ie g o  
s ta n o w i  g lc w n ą  p rze r .zk o d ę  w u rze -  
c z y w ‘atr. .eniu  p a n e u r o p e j s k ic h  p l a ­
n ó w  le d e ra c y in y c h .  S z e re g  za jść  w 
k w e s t j a c h  o d s z k o d o w a ń  w o je n n y c h ,  
e w a k u a c j  N a d re n j i ,  ro z b ro je n ia  m o r ­
sk iego ,  e tc .  e tc  s p r a w i ,  iż z a c z y ­
n a ją  o d z y w a ć  d a w n e  żale  i n a w e t  
a n im o z je  g ię b o k ie ,  p rz e w i ja ją c  ł . ę 
już  n  e ty lk o  w p o s ta c i  d o w c ip ó w  
k a b a r e to w y c h ,  lub a r ty k u łó w  iro ­
n icznych . . .  F.wolucji z d a ją  s ię  u le ­
gać i k o n c e p c je  w d z ied z in ie  po l i ­
tyk, zag rań .czr .e j .

A  w ięc , j a k n a js z y b s z e  porożu* 
m ie n ie  f rancusK O -n iem .eck ie ,  ja k o  
z a lą ż e k  p ó ź n ie j s z y c h  S ta n ó w  Z jed*  
n o c z o n y c h  > k o n ty n e n ta ln e 1 E u ro p y ?  
B e z sp rz e c zn ie ,  je s t  to  has ło ,  p o s ia ­
d a ją c e  d zn  w ie lk ą  l.ość zwoienni*  
kuw  w e  w s z y s tk ’ch  w a r s tw a c h  s p o ­
łe c z e ń s tw a  tu te is z e g o .  J a s k ra w e  
w szaicze różn ice  w  p o g lą d a c h  w y 
s tę p u ją  n a  j a w  z chw ilą ,  k ie d y  dy s-  
ku c ja ,  p o rz u c a ią c  te r» n  p o b o ż n y c h  
ż y c z e ń  i m g lis tych  ogóln ików ,j[w kra-  
cza  w  s fe rę  r e a ln y c h  m o żb w o sc . .  
C h ó ra ln y  śp iew  p rz e k s z ta łc a  s lę jo d -  
r a z u  w s tra sz l  w ą kakofon ję! . . .  N a d  
u to ro w a n ie m  b o w ie m  d ro g i  k u  p rz y -  
|azn i  z N ie m c a m .  p r a c u ją  g o r l iw a  
i B r ian d ,  i r a d y k a ln y  s e n a to r  d e  M o n -  
zre, n am aw ia ,  ą cy  ^ p rzem y s ło w có w  
b e r l iń sk ic h  d o  s tw o rz e n ia  w sp ó in e"  
go  f ro n tu  e k o n o m ic z n e g o  i soc ja l is ­
ty c z n y  d e p u to w a n y  Blum, s p o t y k a ­
jący  s .ę  z t e ra ź n ie j s z y m  k a n c le r z e m  
R z e sz y ,  M u e lie r ‘em, n a  c z ę s ty c h  
z ja z d a c h  Ii-ej M ię d z y n a ro d ó w k i  i ko* 
m u m s ty c z n y  l e a d e r  C ach in ,  w ie rn y  
p o s tu la to w i:  {„P ro le ta r ju sze  w s z y s t ­
k ich  k ra jó w ,  łączc ie  się"!, i p a c y f i s ­
tyczny  d z ia łacz  M a rc  S a n g n ie r ,  o rga  
m zu jący  p e r jo d y c z n e  k o n g re s y  m ło ­
d z ieży  s tu d ju ją c e j  o d u  k ra jó w  i ca* 
ły  z a s tę p  lu czo n y ch ,  l i te ra tó w ,  ar-

p ła s z c zy k ie m  w z n io s ły c h  h a s e ł  p a ­
t r io ty czn y ch ,  k o m b in o w a ć  p la n y  
w s p ó ln y c h  g esze f tó w !  O  sk o o rd y n o *  
w a n e j  akcji  ludzi,  p o s ia d a ją c y c h  ta k  
ro z b ie ż n e  p r z e k o n a n ia  po l i ty czn e ,  
m o w y  b y ć  Jn.e m o że  —  a tm o sfe ra  
ry w a l iz a c y j  p a r ty jn y c h  i a n t a g o n iz ­
m ó w  o s o b is ty c h  n ie  sp rz y ja  zb y tn io  
z a b ie g o m  ty c h  w sz y s tk ic h  sw a tó w .  
Z w ła s z c z a ,  iż, rzecz  p ro s ta ,  m a  to  
b y ć  m a łż e ń s tw o  n ie  z miłości, lecz 
z ro z są d k u ,  u ło ż e n ie  w ięc  .n te rcy zy ,  
w y sz c z e g ó ln ia jąc e j  w z a je m n e  u s t ę p ­
s tw a  n a le ż y  do  z a d a ń  b a rd z o  t r u d ­
n y ch .

W ie lk ie  o d c h y le n ia  is tn ie ją  r ó w ­
n ież  w  p o g lą d a c h  n a  B r ia n d ’o w sk i  
k i e r u n t k  polityki p a n e u ro p e js k ie j .  
O b o k  h y m n ó w  p o c h w a ln y c h  d a ją  
s ię  s ły szeć  p o w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  
P r a w d z iw ą  zaś  s e n s a c ję  s ta n o w i  a r ­
ty k u ł  P o in c a re  go, n a p is a n y  już  p rz e d  
m ie s ią c e m  & o p u b i .k o w a n y  te ra z  d o ­
p ie ro  w  a rg o ń sk im  d z ie n n ik u  „N a- 
t ion" .  E x -p re m je r  o św ia d c z a ,  iz w ie ­
rzy  g łę b o k a  w e  w z m a g a ją c ą  s ię  p o ­
tę g ą  so l ida rnośc i  m ię d z y n a ro d o w e j ,  
w  n ie u n ik n io n e  p o ro z u m ie n ie  lu d ó w  
zb l iżo n y ch  k u  sob ie  u k ła d a m i  e k o -  
n o m ic z n e m i i sp o łe c z n e m i.  „C óż  o- 
z n a c z a  j e d n a k  p o ję c ie  S ta n y  w Z j e ­
d n o c z o n y c h  E u ro p y ,  lub  o jczy zn y  
eu ro p e jsk ie j  ? C z y  m n  to b y ć  p a ń ­
s tw o  fe d e ra c y jn e ,  k tó re g o  w ładzy  
p o d le g a ć  b ę d ą  o b e c n e  p a ń s tw a  e u ro ­
pe jsk ie?  C zy  też  n a s tą p i  po łączen i!  
w sz y s tk ic h  .«■*, w sz y s tk ic h  ję z y k ó w , 
w sz y s tk ic h  t ra d y c y j  srszystk ich  d z ie ­
jów? A  m o ż e  p o w s ta n ie  n o w a  o jczy ­
zn a ,  o b e jm u ją c a  w s z y s tk ie  d o ty c h ­
c z a s o w e  o jczy zn y  i p rz e k re ś la jąc *  
ip so  fac to  ich n ie p o d le g ły  byt? P r z y ­
z n a ję  s zcze rze ,  iż m n ie  osob iśc ie  
b l isszc  s ą  n ie k tó re  m o c a r s tw a  ła c iń ­
sk ie  A m e r y k i  P o łu d n io w e j ,  an iżeli 
p e w n e  p a ń s tw a  e u ro p e js k ie  — w ogole ,  
c z e m u ż  g r u p o w a ć  k ra je  S ta r e g o  ty l­
k o  K o n ty n e n tu ?  A z re s z tą  có ż  w ła-  
śc iw .e  je s t  E u ro p a?  C  Jz ie  z a c z y n a  
s ię  o n a  i g d z ie  ko i.czy?  C zy  n a le ż y  
d o  n ie j  te ż  i R o s ja  so w ieck a?  Jeśli 
ta k ,  to  jakie  są  jej w s c h o d n ie  g r a ­
nice? A  T u rc ja ,  k tó re j  s to l ica  zna j  
d u je  się w  A n g o r z e —p rz e c ie ż  1 on- 
s ta ty n o p o l  n ie  z o s ta ł  p r z e t r a n s p o r to ­
w a n y  d o  A z j i? ! "  Z  ty c h  i z w ie lu -  
in n y c h  je sz c z e  w z g lę d ó w  w y b ó r  k r a ­
jów , g o d n y c h  p r z y s tą p ie n ia  do ow ej 
l e d e ra c j i  eu ro p e jsk ie j ,  by łb y ,  z d a n ie m  
P o i n r a r e ’go, n ie s ły c h a n ie  t ru d n y ,  m e  
m ó w ią c  już o te m ,  Le zn a la z ły b y  się  
p a ń s tw a ,  k tó ry m  te n  p ro je k t  n ie  od • 
p o w ia d a łb y  w ca le ,  j a k  n p .  A n g lja .  
N ie  m o ż n a  p o m in ą ć  m ilczen iem  p o ­
w a ż n e .  ob iek c j i  c zy s to  p o l i ty czn e j  
n a tu ry  „P . S t r e s e m a n n  n ie  ta ił  s ię  
b y n a jm n .e j  z te m ,  że  w  jeg o  z a m ia ­
ra c h  lezy  z w ró c e n ie  o s t iz a  id e o lo Kji 
p a n e u r o p e j s k ie j  p rzec iw  S ta n o m  Z j e ­
d n o c z o n y m  A m e ry k i ,  k tó ry c h  ro z ­
kw it  e k o n o m ic z n y  w z b u d z a  w  m m

ty s tó w ,  e tc  .., p r a g n ą c y c h  o s ią g n ą ć  p o w a ż n y  n i e p o k ó j— p o  tak ich  to r  a 
zb liżen ie  in te l le k tu a ln o * k u l tu ra ln e  
H o łd u ją c  p ra k ty c z n e ;  zasadzie* „ L es  
a t ta i re  a v a n t  tou t" !  w y c ią g a ją  p rz y ­
j a z n ą  d ło ń  k u  p rz e d s ta w ic ie lo m  im ­
p e r ia l i s ty c z n e g o  p a n g e r m a n iz r r u  n a ­
w e t  i d y g n i ta r z e  u i t ra -n a c jo n a . is ty cz -  
n e g o  o b o z u  f ra n c u s k ie g o ,  by , p o d

k r o c z ą c a  p o l i ty k a  f e d e ra c y jn a  n ie  
p rz y c z y n i  się  z b y tn io  do  u trw a le n ia  
p o k o ju  p o w s z e c h n e g o " ,  'ro n iz u je  P o ­
inca re .

F r a n c u s k a  p o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  
p rz e ż y w a  o k r e s  w a h a ń .

Z . KL

«m m m m *

Indje otrzymają statut dominjum.
W IE D E Ń , 2. X  (P a t) .  D z ie n n ik i  d jo m  s ta tu tu  d o m in jn m , t. zn. pe ł-  

d o n o s z ą  z L o n d y n u ,  ze  r z ą d  p a r t j .  n e g o  s a m o rz ą d u  
ro b o tn ic z e j  p la n u je  p r z y z n a n ie  ln-

Na Dalekim Wschodzie.
Konfiskata 10 parowców handlowych i rozstrzelanie 

18 białogwardzistów.
Vt IE D E Ń . 2.X. (P a t) .  „ U n i te d  d ż e t ó w ,  o d b y w a ją c y c h  p o d ró ż  n a  
ss“ d o n o s i  z C h a rb in u ,  ż e  wła- tych  p a ro w c a c h  zo s ta ło  na ro z k a z  

so w ie c k ie  .k o n f i s k o w a ły  10 p a -  w ła d z  so w ieck ich  rozstrzt* an y c h  
ców h a n d lo w y c h .  18 b ia ło g w a r-

N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U

SUKNO I BŁAWAT

Tel Nr. 14-02. WILNO W ielka 47.
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY s k ł a d  b o g a to  zao p a trz o n y  
w d u - y  wybur:  Jed w a b ie ,  w e łn y .  n , a t e r j a ły  b ie l iźm an e  ect.

Prowizorjum drzewne 
polsko-niemieckie.

Tel. od w ł kor. z  Warszawy,
W  dn iu  1-go p a ź d z ie rn ik a  u p ły ­

n ą ł  t e rm .n  w y m ó w io n e g o  p ro w iz o ­
r ium  d rz e w n e g o ,  z a w a r te g o  p o m ię ­
d z y  P o l s k ą  a  N iem cam i.  U m o w a  
p rz e w id u je ,  iż n a  w y p a d e k  nie  w y ­
m ó w ie n ia  jej p rz e z  j e d n ą  ze  s tron , 
o b u w ią z u je  ona  a u to m a ty c z n ie  n a  
ro k  n a s tę p n y .  K o n ty n g e n t  w y w o z o ­
wy d rz e w a  t a r te g o  z P o lsk i  d o  N ie  
m ie c  w yn o s ić  m a  w e d le  tej u m o w y ,  
k tó ra  a u to m a ty c z n ie  p rz e d łu ż o n a  
z o s ta ła  d o  1 go p a ź d z ie rn ik a  1930 
ro k u  I mil. 200 tys. m e t ió w  sześ­
c ie n n y c h ,  co w y n o s i  o k o ło  250 rr.ilj'. 
z ło tych .

Dekoracje.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy,

P o s e ł  ru m u ń s k i  w  W a rs z a w ie  
w rę c z y ł  m ,n . r p r a w  z a g ra n ic zn y c h  
p. Z a le s k ie m u  o d z n a k ę  h o n o r o w ą  
w s tę g ę  o rd e ru  św A le k s a n d ra .  R ó w ­
n o c z e śn ie  p. p o s e ł  ru m u ń sk i  R  ibeff  
u d e k o r o w a ł  p- m in Z a le s k ą  b u łg a r ­
sk im  k rz y ż e m  zas ług i  cyw .lne j  d la  
p a ń  w  u z n a n iu  z a s łu g  p o ło ż o n y c h  
pi zez p. m in is t ro w ą  p rzy  n ie s ie n iu  
p o m o c y  of-iirom o s ta tn ie g o  t r z ę s ie ­
n ia  z iem i w Bułgarji

Zmiany w kuratorium 
polskiem.

Tel. od wŁ kor. z  Warszawy.
D o ty c h c z a s o w y  n a cze ln ik  w y d z ia ­

łu  w  k u ra to r ju m  p o lsk ie m  p. B o b k a  
p rz e n ie s io n y  zo s ta ł  do  k u ra to r ju m  
w .le n a k ie g o  W  ty m  s a m y m  k u r a to ­
r ju m  o b o w ią z k i  w iz y ta to ra  p o ru  
c z o n e  z o s ta ły  p, p. Cwiko w sk iem u , 
B a l iń sk iem u  i M a tu szk iew iczo w i.

Strajk w fabryce parowozów.
Td  od wl. kor. z Waiszawy.

W c z o ra j  w W a r s z a w ie  n ie o c z e ­
k iw a n ie  z u p e łn ie  ro z p o c z ą ł  się strajic 
ro b o tm k _ w  w fa b ry c e  b u d o w y  p a ­
ro w o z ó w . D e le g a c i  ro b o tn ik ó w  o- 
• wiajJczyll d y r e k - i i  „ P a ro w o z u " ,  żc  
ż ą d a ją  n a ty c h m ia s t  u z n a n ia  p o d ­
w y żk i  p ła c  i in n y c h  p o s tu la tó w  a 
p o n a d to  z o b o w ią z u ją  d y re k c ię ,  że  w  
na jb l iż szy m  czas ie  n ie  n a s tą p i  ż a d ­
n a  r e d u k c ja  ro b o tn ik ó w  w ta b ry c e .

P o n ie w a ż  p o m  ę d z y  d y r e k c ją  a  
zw ią z k ie m  to c z ą  się  in n e  ro k o w a n ia ,  
w  d ro d z e  u s ta w o w e i .  d y re k c ja  m u ­
sia ła  o d e p rz e ć  p o s tu la ty  ro b o tn ik ó w .

R ó w n o c z e ś n .  ; p r z e z  k o m u n .s ty c z -  
n y  Z w ią z e k  M e ta lo w y ,  ro zw iązan y  
p rz e d  k ilku  dn iam i,  p r o w a d z o n a  jest 
d o ść  in te n s y w n a  a g . ia c ja  s t ra jk u  nie  
ty lk o  w  ia b ry c e  „ P a ro w ó z "  a le  i 
p rz e d  w sz y s tk ie m i  o d z ia ła m  ań s t-  
w o w e g o  U rz ę d u  P o ś re d n ic tw a  P r a ­
cy W  z w o ła n y c h  n a  u l icach  w ie ­
c a c h  A gita torzy  d o m a g a ją  się  p o d ­
w y żk i  p lac ,  z a p o m ó g ,  u ia z  k s ią ż e k  
.c k o ln y c h  i b e z p ła tn y c h  lekars tw . 
W  n ie d z ie lę  n a d c h o d z ą c ą  k o m u n iś ­
ci z a p o w ia d a ją  w ie lk i w iec  w  »pra- 
w .e  p o p a r c ia  s t ra jk u  1300 ro b o tn i ­
k ó w  w fa b ry c e  „ P a r o w ó z 1

Dziennikarze węgierscy 
we Lwowie.

L W Ó W ,  2-X, (P a t) .  D żiś o g.
9 r a n o  p rz y b y ła  do  L w o w a  z W ar- 
sz a w y  w y c ie c z k a  d z ie n n ik a rz y  w ę  
g ie rsk ich .  G o śc i  p ow itah  n a  d w o rc u  
w o je w o d a  G o '  lo h o w sk i  i r e p r e z e n ­
tanc i  m ias ta ,  w o jsk a  i p ra sy .

Projekt reformy wielkiej rady 
faszystowskiej.

R 7.Y M , 2 X  (Pa t) .  O f ic ja lny  b iu ­
le ty n  par i j i  fa sz y s to w sk ie j  „Fogho  
O rd in i" ,  o m a w ia ją c  p ro je k t  r e fo rm y  
w ie lk ie j  r a d y  fa sz y s to w sk ie j ,  p isze  
m ięd zy  innerni;

P o d z ia ł  c z ło n k ó w  W ie lk ie j  R a d y  
n a  trzy  k a te g o r je  p o z o s ta ie  w  m u '  
cy. D o  p .e rw sz e j  k a te g o r j i  n a le ż e ć  
m a ją  d o ż y w o tn i  cz ło n k o w ie  k a d r ó w ­
ki m a r s z u  n a  R zy m . D ru g a  k a tego"  
r ja  m a  o b e jm o w a ć  p rz e d s taw ic ie l i  
r z ą d u ,  s e k r e t a r z a  partaj f a s z y s tó w ' 
skiej i j e g o  z a s tę p c ę  p rz e w o d n ic z ą  
c y ch  6ena tu ,  izb, a k a d e m j i  w ło sk  ei, 
p r z e w o d n ic z ą c y c h  z w iązk ó w  p r a c o '  
d a w c ó w  i p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  
i rolnicl wa Do trzec ie j  k a teg o r j i  na- 
leży ć  roąją  n a  o k re s  t r z e c h  la t  c z łon  
k o w ie  b y ły c h  r z ą d ó w ,  s e k re ta r z e  
p a r ty jn i  o d  ro k u  1922 o raz  ludzie  
k tó rz y  o d eg ra l i  w a ż n ą  ro lę  w  i e* 
wolucji. O g ó łe m  do  W ie lk ie j  R a d y  
F a s z y s to w s k ie j  w c h o d z ić  b ę d z ie  o 20
c z ło n k ó w  m nie j ,  n iż  d o ty c h c z a s ,
czyli, że  s k ła d a ć  s ię  o n a  m a  z 36 
os d6. P ro je k t  re fo rm y  p o d d a n y  zo ­
s ta n ie  a p ro b a c ie  ra d y  m i r is t ró w .

Doktor FEJGIS
PRZEPROWADZIŁ SIĘ

z ul. Z a w a ln e j  44 n a  Ul. Z a w a ln ą  Nr6D
P rz y jm u je  o d  11— 1 i 5 — 7. l e i .  812
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STANISŁAW SIENKIEWICZ
Ław nik Zarządu Gminy Rzeszańsklej

z m a r ł  d n i a  30 w r z t ś a i a  1929 ro k u  p r z e ż y w s z y  64 la ta .  
E s s p o r t a c j a  z u l o c  ż m a j ą tk u  C zerw ony  Dwór do K ose ic ła  P a r a f i a ln e g o  

w H z e tz y  o d b ę d z ie  się  ania, 3-go p a źd z ie rn ik a  o godz  9-ej r a n o ,  poczem  
po n a b o ż e ń s tw ie  ża ło b n em  odbędzie  s ię  z łożen ie  zw łok  D a  c m e n ta rz u  
p a r a f j u l n j m  w R zeszy

' 0  ty ch  s m u tn y c h  o b rzęd ach  p o w ia d am ia
Zarząd I Rada Gm iny Rteszartsklej

S. t  Pi

Stanisław Sienkiewicz
Członek Sejm iku W iieńsko-TrocKiego

z m a r ł  w d n iu  30 w rz eśn ia  1929 ro k u  w m a ją tk u  w ła sn y m  C z e rw o u j  Dwór
pod W ilnem .

0  tej bo lesne j  s t r a c i e  p o w i a d a m ‘a
W ydział Pow iatow y Sejm iku W liensRo-Trockiego.

U

DZIŚ ZOSTANIE OTW ARTA
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W LOKALU BYŁEJ RFST\URACJI 
.WARSZAWiANKI* 

z  w y s z y n k i e m  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h
przy ul. Jagiellońskie] 2-a.

WYŚMIENITA KUCHNIA
p o d  k i e r o w n i c t w e m  m i s t r z a  k u n s z t u  

k u l i n a r n e g o .
R e s t a u r a c j a  j e s t  z a o p a t r z o n a  w  w i e l k i  

w y b ó r  r o z m a i t y c h  n a b o j ó w .

  GABINETY =
Ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  
P u b l i c z n o ś c i  p o l e c a  s i ę  W. KieilSZCZyk.

Tajne zebranie „Centrolewu
Czyli przelewanie z pustego w prćłne.

Telejonem od wiasnego korespondenta z Warszawy,

Vv e d łu g  w ia d o m o .c i ,  p o c h o d z ą -  p o g lą d y
cych  z kól p o se lsk ic h ,  w  m ieszk an iu  
j e d n e g o  z p o s łó w  o d b y ło  się  w c z o ­
raj t a jn e  z e b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie l i  
6-ciu , k lu b ó w  c e n t ru m  i lew icy , a
m .a n o w ic ie  „Ch. D o .“ „P ias t" ,  „N P R ."  
„N. P. R . p ra w ic a "  „S tro n n ic tw o  
C h ło p sk ie "  „5Y y zw o leu ie“ i „P P S . 
N a ra d y  te  m ia ły  d o p ro w a d z ić  do 
u z g o d n .e n .a  t a k ty k i  n a  p rz y s z ł t j  
sesji b u d ż e to w e j  se jm u .

T a k t y k a  ta  m us i  d o ty c z y ł  k ilku  
sp raw , k tó re  o p o z y c  a  u w a ż a  za  n a j ­
p o w a ż n ie js z e  , k tó re  n a jszy b c ie j ,  jej 
z d an iem , S e jm  m usi  za ła tw ić .  S ta w ia  
tu ta j  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  s p ra w ę  
b. min. s k a rb u  p. C z e c h o w ic z a  p rz e d  
T r y b u n a łe m  S ta n u .

P o n a d t o  n a  - z e b ra n iu  w czoru j-  
szerq  o m a w ia n o  sk u tk ,  i m oż liw ośc i  
w s p ó ln e g o  w n io sk u  o w y ra ż e n iu  
w o tu m  n .eu fn o sc i  rządowi.S

iak  s ły ch a  w ło n ie  p iz e d s ta w .-  
cieli „ C e n t ro le w u "  n a  te  s p ra w y  s ą  
ró ż n e  p o g lą d y  i is tn ie je  d o ś ć  d u ż o  
ro zb ieżn o śc i .  O  ile b o w ie m  b a rd z 'e j  
r a d y k a ln ie  n a s t ro je n i ,  w  sw e j  o p o ­
zycji, chc ie liby  d ążyć  d o  o b a le n ia  
o b e c n e g o  re ż y m u ,  o ty le  inni m a j*

n a  te  s p ra w y b a rd ziej
u m ia rk o w a n e  k b y n a jm n ie j  n ie  ch c ą  
ja k ic h k o lw ie k  vi ięk szy cb  p rzes i leń ,  
k tó re  m o g ły b y  się odb ić  n a  ich 
skórze.

P o n a d to  n a  w c z o ra  s z e m  p o s i e ­
d z e n iu  „ C e n t ro le w u "  p o s ta n o w io n o  
w  c iągu  b ież .  m  e s ią c a  u t rz y m a ć  
k o n ta k t  p o m .ę d z y  b lo k iem  s t r o n ­
n ic tw  c e n t r o w y c h  i lew ico w y ch ,  
g d y ż  cały  m i e . . ą c  je sz c z e  p o z o s ta je  
do  zw o ła n ia  sesji S e  m o »  e

W  k o ła c h  p o i . ty c z n y c h  n a ra d y  
„ C e n tro le w u "  n ie  wątwołują  z b y t ­
niego  z a in te r e s o w a n ia ,  g d y ż  tu k  ja k  
p rz e d  m ie s ią c e m  b a rd z o  ro z re k la m o ­
w a n ą  s p r a w ą  b y ła  m ic ja ry w a  z w o ­
ła n i a  S e jm u  n a  se s ję  n a d z w y c z a jn ą ,  
k tó r a  z o s ta ła  o b e c n ie  s c h o w a n a  p o d  
su k n o ,  t a k  w c iąg u  n a d c h o d z ą c e g o  
m ie s ią c a  n a s t ro je  w  k o ta c h  opozy-  
c y jn y c h  p o d  w p ły w e m  re a ln y c h  w y ­
p a d k ó w  m o g ą  się  s z y b k o  zm ien ić

Z a z n a c z y ć  n a leży ,  że ;za ró w n o  
u s z e s tm k ó w  [w czora jszego  z e b ra n ia ,  
ak  i jego  ir* e jsce  o k ry te  są  ta i rm -  

n cą. K rąży  jed y n ie  p o g ło s a a  że  dooC 
d u ż ą  ro lę  o d e g ra ł  w n ie m  p. T h u -  
gutt

Porozumienie Hendersona 
z Dowgalewskim.

Ostre ataKi na rząd konserwatywnej prasy angielskiej.
L O N D Y N , 2 X  (P a t j .  O g ło sz o n y  

dziś w  g a z e ta c h  p o ra n n y c h  k o m u ­
n ik a t  o p o ro z u m ie n iu  m ię d z y  H e n ­
d e r s o n e m  a D o w g a le w s k im  w yw ołać 
w  p ra s ie  k o n s e r w a ty w n e j  n ie s ły c h a ­
n ie  o s t r e  a ta k i  n a  r z ą d

„D aily  T e le g r a p h "  i „M o rn in g  
P o s t "  p rz e śc ig a  ą  bię p o p ro s tu  w  w y ­
s n u w a n iu  z a rz u tó w  p o d  a d re s e m  
H e n d e r s o n a  i c a łe g o  rz ą d u ,  s tw ie r ­
d z a ją c  k a p i tu la c ję  W ie lk ie j  B ry tan ji  
i p o r a ż k ę  d o ty c h c z a s o w e j  po li tyk i  
L a b o u r  P a r ty  w  i to s u n k u  d o  s p ra w  
angi< lsko-sow .ec .k ich .

O g ło s z o n e  o f ic ja ln ie  p o ro z u m ie n ie  
p rz e w id u je ,  że  p rz y sz łe  ro k o w a n ia ,  
k tó re  b ę a ą  p o d ję te  p o  n a w ią z a n iu  
s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h ,  d o ty ­
czyć  b ę d ą  p ięc iu  p u n k tó w :  P u n k t  
p ie rw s z y  tra lc tow ać  b ę d z ie  s to s u n e k  
o b u  s t ro n  do  t r a k ta tu  z toku 1924. 
P u n k t  d rugi o m a w ia  s p r a w ę  t r a k ta tu  
h a n d lo w e g o  o raz  sp ra w y  z n .m  z w ią ­
z a n e .  P u n k t  t rzec i  z a w .e ra  p r e ‘en s je  
i k o n t r p r e t e n s j e  zar< wno rządów  jak  
i p r y w a tn e ,  p r e te n s .e ,  w y n ik a ją c e  
z in te rw e n c j i  i inne , o raz  k w e s t je  
f in an so w e , z w ią z a n e  z ta k ie m i  p r e ­
te n s ja m i  i k o n t rp re te n s ja m i .  unk t 
c z w a r ty  m ów i o rv b o łó s tw ie .  P u n k t  
p ia ty  o z a s to s o w a n iu  d a w n y c h  u m ó w  
i k o n w e n c y j .

N a le ż y  d o d a ć ,  że  p u n k t  p :e rw szy  
d o ty c z y  t r a k ta tu ,  z a w a r te g o  w sw oim  
cz a s ie  w s ie rp n iu  1924 r. p rz e z  R a ­
k o w s k ie g o  z ó w c z e s n y m  r z ą d e m  
L a b o u i  Party .

N a ig łó w n ie jsz ą  częśc ią  te g o  t*< tk- 
t a tu  b y ło  z o b o w i ą z a n i e  rz ą d u  b r y ­
ty jsk ie g o  co  do  g w a ra n to w a n e j  p rz e z

rz ą d  W .  B ry tan j i  p o życzk i  d la  So- 
w e tó w ,  z k tó re j  S o w ie ty  u L c i ły b y  
c z ę ść  sw o ich  d łu g ó w  w o b e c  W. B ry ­
tanji. T r a k ta t  te n  — jak  w ia d o m o  — 
p o  u p a d k u  r z ą d u  L a b o u r  P a r ty  z o ­
s ta ł  w l i s to p a d z 'e  ro k u  1924 w y c o ­
fany  p rz e z  C h a m b e r la in a ,  k tó ry  m e 
zg o d z i ł  się p r z e d s ta w ić  go  d o  a p r o ­
b a ty  p a r la m e n to w i .  P u n k t  trzec i  
p rz e w id u je  jak  n a jw y ra ź n ie j  k o n tr -  
p r e t e n t j e  s o w ie c k ie  z p o w o d u  in te r ­
w en c j i  w ojsk  b ry ty isk ic h  w  r 19i8 
i 1919. N ie u le g a  ż a d n e j  w ątp l iw o śc i ,  
że  p rz e z  w p r o w a d z e n ia  t e g o  z a s t r z e ­
ż e n ia  d o  p u n k tu  t rz e c ie g o  S o w ie ty  
z a p e w n i ły  so b ie  te m  s a m e m  m oż-  
n o ś r  w z a je m n e g o  sk re ś le n ia  d łu g ó w  
w o je n n y c h  ro sy jsk ic h  i o d s z k o d o -  
we i za  in te rw e n c ję

P o ro z u m  em e , o g ło s z o n e  oficja ■ 
nie , nie p o d a je  ż a d n y c h  w y ja śn ie ń  
co  d o  sp o so b u  i z a k re s u  o d s z k o d o ­
w a ń  o b y w a te l i  brytyjsicich. P r a w d o ­
p o d o b n ie  j e d n a k  w  te j  s p ra w ie  D ow - 
g a le w sk i  z łożył o k re ś lo n e  zo b o w ią ­
zan ie ,  k tó re  te r a z  n i j  b ę d z ie  o g ło ­
szone , lecz d o p ie ro  p o  p rz e d s ta w ie ­
niu  p a r la m e n to w i .  C o  do  p u n k tu  
cz w a r te g o  to ri ‘t n i c a  z d a n  m ię d z y  
S o w ie ta m i  a  W .  B ry tan ją  p o le g a  n a  
tem , że  S o w ie ty  ż ą d a ją  12-m ilowej 
s tre fy  o c h ro n n e j  d la  sw o ich  w y b rz e ż y  
n a  m o rzu  B iałem  p rz e d  s ta tk a m i  
r y b a c k ie m i  a n g ie lsk iem u  p o d c z a s  g d y  
z e  s t ro n y  W .  Brytanji is tn ie je  t e n ­
dencja . u z n a n ia  ty lk o  3 m ilow ej s tre fy .

Ofic a lne  p o d p is a n ie  p o ro z u m ie ­
n ia  m ię d z y  P le n d e ^ s o n e m  a  D o w g a ­
le w sk im  n a s tą p i  w e  c z w a r te k  po 
p o łu d n iu

WIADOMOŚCI Z KOWNA
Sensacyjne aresztowania na 
pograniczu polsko Hiewskiem.

Jas  d o n o s z ą  z p o g ra n ic z a  po lsko-  
litewslciego, o n e g a a j  w re jo n ,e  o d  * 
cn ik a  g ra n ic z n e g o  D ru sk ie n ik i  w ła ­
d z e  l i tew sk ie  e r e s z to w a fy  c a łą  o b ­
s a d ę  s trażn icy  w  ilości 14 ż o łn ie rz y  
z le j i e n a n te m  U sse l is e m  n a  cze le  
W s z y s c y  a ie s z to w a n i  o s k a rż e n i  s ą  
o w sp ó łu d z ia ł  z akcji  P le c z k a j t i s a  i 
sy rr  p a ty z o w a n ie  z socjai-de m c k ra c ja .

P o d  s ilną  e s k o r tą  a r e s z to w a n y c h  
p r z e w ie z io n o  d o  w ięz ien ia  kow ień*  
sk iego .

Aresztowanie 22 uczestników 
nielegalnego zebrania.

Z  k ó ł  o f ic ja ln y ch  k o m u n .k u ją ,  że 
w d m u  b. ro. polic a, d o w ie d z ia w ­
szy się, źc  w  d o m u  z w ią z k u  s trze-  
le ck  ego  o d b y w a  s .ę  n ie le g a ln e  z e ­
b ran ie ,  d o k o n a ła  a r e s z to w a n ia  22 
u c z e s tn ik ó w  te g o  z e b ra n ia .

Program Ministra Komunikacji 
Wilejszysa.

„M om eler  Damfbool** p o d a je ,  iż Mini- 
s(er k o m u n ik a t j i  -nż W ile jszys  ośw iadczył ,  
iż w czasie  n a jb l iż szy m  zas tan ie  p o d ję ta  b i -  
d o w a  linji  ko le jow ej  T e lsz t  —  K re tynga .  
P rz e p ro w ad z e n ie  tej  l in ji,  d ługie j  na  72 kl in. 
będzie  k o sz tow ało  oko ło  18— 20 mil j  lit.

•ładna z d u ń sk ic h  f i rm ,  z ap ro p o n o w a ła  
r ząd o w i  pożyczkę  na  p o n u e n io n y  cel w w y ­
sokości 20 milj.  Jil. Rząd posrażn ie  ro zw aży  
p o czy n io n ą  ofertę .

M in ister  k o m u n ik a c j i  w-skazał nad to ,  iż 
m in is te rs tw o  jego nędzie  dąży ło  do  p o w ię ­
kszen ia  szybkośc i  k o m u n ik a c j i  kokjowe-j,  c e ­
lem walk i  ze w/zrastającą k o n k u re n c ją  ze 
s t ro n y  au to b u só w  Rozpiętość to ru  k o le jo ­
wego zam ierz a  się n a  n iek tó ry ch  lin jacl i  p o ­
większyć od 60 — 70 cm.

Zarżnięto 40.000 źrebiąt.
\V ro k u  ub ieg łym  i b ieżącym , za rżn ię to  

w L itw ie  n a  sk ó rę  około  40.000 źrebią t  sk ó ­
ry są w y w o żo n e  do Niemiec i Am eryki,  gdz ie  

ę z n i i h  p ro d u k u je  z im owe d a m sk ie  pa ita .  
P,upcy p łacą  za sk ó rę  od 30 do 60 U.

Rokowania polsko-niemieckie
l iDYŃSK, 2. X (Pat). W  d n iu  

dzis ie jszym  w y d a ły  o b ra d u ją c e  
G d ań sk u  d e legac je  p o lska  i n ie m ie ­
cka n a s tę p u ją c y  w sp ó ln y  k o m u n ik a t :

W  ro k o w a n ia c h  ro z p o czę ty ch  w 
G d ań sk u  w d ru g ie j  po łow ie  u b ie g łe ­
go m ies iąca , m iędzy  p rz e d s ta w ic ie ­
lam i rządu  po lsk iego  i r z ą d u  n ie m ie ­
ckiego n a d  p ro je k ta m i  z m ian  wysu- 
w an em i tak  ze s t ro n y  po lsk ie j  j a k  
i n iem ieck ie j ,  u m ow y  o u ła tw ie n iu  
w m a ły m  ru c h u  g ra n ic z n y m  z .30 g r u ­
d n ia  1924 ro k u ,  p o s tan o w io n o  n a j ­
p ie rw  z a p ro p o n o w a ć  obu  rz ą d o m  
p rz e d łu ż e n ie  n a  jed en  ro k  innow*y z 
30 g ru d n ia  1924 roku . R o z s t rz y g a ją ­
cą  w ty m  względzie by ła  oko l iczn o ść  
że w p rzec ;w n y m  razie  w s p o m n ia n a  
um o w a  w ygasłaby  z k o ń c e m  b ieżą ­
cego ro k u  i że w*skutek jej p rz e d łu ­
żenia zyska  się czas  do  zaw*arcia i 
w p ro w ad zen ia  « życie  n o w e j  i.mo- 
v- y un  zg lęd n ia jące j  ew . zm iany  
W zw m /k u  z tem  zgodzono  się na  
p rzed łu żen ie  u m o w y  w  d ro d ze  d y p lo ­
m a ty czn e j ,  p rzez  w y m ia n ę  not, do  
końca  1930 ro k u .  Podczas  d a lszych  
ro k o w a ń  om ów  i<mo szczegółow*o o b u ­
s t ro n n e  w n io sk i ,  do tyczące  zm ian  i 
p rz y g o to w a n o  u łożen ie  w*spólnego 
p r o je k tu  utnow*y. Z in ic ja ty w y  d e le ­
gacji  p o lsk ie j  p o s tan o w io n o  n a r a z ie  
p r z e r w a ć  ro k o w a n ia .  M ają  o n e  b y ć  
p o d ję te  m ożliw ie  jak  n a jp rę d z e j .  Co 
do  czasu  i m ie jsca , z a s trzeżo n o  obu  
rz ą d o m  poro zu m ien ie  się w d ro d z e  
d yp lo m a  t> cznej.

Kto wygrał na loterji?
(T e le g ra m  w ła sn y ) .  W  2l-szyn> 

d n iu  c ią g n ie n .a  V  kl. 19 ej P o lsk ie j  
L o te r j .  I a ń s tw o w e j  g ł ó w n .c s z e  w y ­
g ra n e  p a d ły  n a  n u m e ry  n a s tę p u ją c e :
15.000 zł. —  Nr. 27819 5 0 0 f  zl — 
97070, 111367, 175363; 3 000 z ł  —  
Nr. 6669, 43 519, 13233'. 151640:
2.000 zł. — 38532, 45172, 78064. 
1051(34, 110t347. 126394, 184113.

Popierajcie przemysł krajowy
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Odpowiedź„Lietuvo$ 4idas 
prof. Woldemarjsowi.

cc

K O W N O .  2.X . (P a t )  W c z o ra js z a  
„L ie tuvo i  A ic las ‘‘ z a m ie s z c z a  o b szu r-  
n ą  o d p o w ie d z  n a  p o d a n y  p r z e d ­
w c z o ra j  p r z e z  „ L .e tu v o s  Z in io s "  
w y w ia d  z p rof,  W o ld e m a ra s e m .

A r ty k u ł  w s k a z u je  p r z e d e w s z y s t  
k rem , że  W o ld e m a r a s  n ie  m ó w : o 
p o w ro c ie  sw o im  n a  k a t e d r ę  p r o f e ­
so rsk ą ,  ja k  to  m o ż n a  b y ło  p r z y p u s z ­
c z a ć  z ,ugc, p o p rz e d n ic h  o św ia d c z e ń .  
T e r a z  p ro fe so r  m ó w i o tern ,  ze n i c  

z r z e k a  s .ę  o n  u d z ia łu  w  p o l i ty c e  
w e w n ę t r z n e j .  W  j a k ą  fo rm ę  w y le je  
s ię  ten  udział? —  z a p y tu je  d z .e n m k  
i o d p o w -a d a ,  ż e  na  p y ta n ie  to  t r u d ­
no  je s t  o d p o w ie d z ie ć  w sp o s o b  
o k re ś lo n y .  M o ż n a  s ię  j e d n a k  d o ­
m y ś la ć ,  ze  a z .a ła ln o u ć  p ro fe s o ra  b ę ­
dz ie  .n i e c e n z u r a ln a " ,  a  w o b e c  te g o  
ż e  p ro f  W u ld e m a r a s  z a jm o w a ł  p rz e z  
d w a  i pó l  la t  s ta n o w is k o  n a c z e l n e ­
g o  c e n z o ra ,  w in ie n  on  b y t  n a .u a r -  
d z ie j  k o m p e te n tn y m ,  co  j e s t  c en z u -  
r a ln e ,  a co  n ie .  T o .  c z e g o  o n  daw " 
n ie j  n ie  c ie rp ia ł ,  t e r a z  n a g le  po lub ił  
i p r a g n .e  w z iąć  się d o  p ra c y  n ie -  
cenzurć. ne j.

O b e c n y  rz ą d  n ie  z d ą ż y ł  je szcze  
u c z y n ić  ż a d n e g o  k r o k u  w p o l i ty c e  
z a g ra n ic z n e j  —  p isz e  „ L ie tu v o s  
A i d a s “, a p ro fe s o r  ju z  »ię w y p o w ia ­
d a  b a rd z o  p e s y m is ty c z n ie .  A le  k tó ż  
w  te j  d z ie d z in ie  p o n o s i  w inę?  P r z e ­
c ież  on  s a m  k ie r o w a ł  p o l i ty k ą  z a ­
g r a n ic z n ą  i w id a ć  z teg o ,  ż e  L i tw a  
m u s i  zL iurać  złe  lub  d o b r e  ż n iw a  
te j  po li tyk i  W o ld e m a r a s  w  o s ta tn im  
w y w ia d z ie  o św ia d c z y ł :  „M o je  po l i ­
ty k i  n ik t  n ie  po tra f i  k o n t y n u o w a ć " .

W id o c z n ie ,  r o z m ó w c a  p ro f.  Wol- 
d f tm a ra s a  ź le  go  z ro zu m .a ł ,  p o w i ­
n ie n  on  b o w ie m  by ł p o w ie d z ie ć ,  ze  
p o  t rzy lw tm m ^k ierow nic tw ie  p o l i ty k ą  
z a g ra n ic z n ą ,  p o z o s ta w i ł  o n  j a  w  t a ­
k im  s tan ie ,  iż ż a d e n  l i tew sk i d z i a ­
ła c z  n ie  po tra f i  s ię  z niej w y p lą ta ć ,

W  s p ra w ie  o ś w ia d c z e n ia  prof. 
W o le m a ra s a ,  ze  m ia ł m ie jsce  n ie  
k ry z y s  g a b in e to w y ,  lecz  p a ń s tw o w y ,  
, ,L 'e tu v o s  A idaL z a p y tu je ,  j a k  n a ­
leży p o jm o w a ć  te  s łow a. D o p ó k i  
W o ld e m a r a s  b y ł  p r e m je re m .  ż a d n e ­
go  k ry z y s u  n ie  by ło  i d o p ie ro  w ó w ­

czas ,  k .e d y  W o ld e m a r a s  w y sz e d ł  ze 
s k ła d u  r zą d u ,  kryx,y t e n  w ystąp ił .  
T e r a z  je s t  też  z ro zu m ia łe ,  d la c z e g o  
W o ld e m a r a s o  wi n ie  p o d o b a  s 'ę  oś­
w ia d c z e n ie  n o w e g o  p r e m ie r a  1 u b e -  
lisa, ż e  w  c e n tru m  ż y c ia  p a ń s t w o ­
w e g o  L i tw y  z n a jd u je  s ię  p r e z y d e n t  
p a ń s tw a  S m e to n a .  W y n ik a  z te g o ,  
iż ty lko  o n  W o ld e m a r a s ,  iako  j e d n o ­
s tk a  z a jm o w a ć  b y ł  w in .en  w- życ iu  
p o l i ty c z n e m  c e n t r a n ie  s ta n o w is k o .  
„ L .F ta t  c e s t  m o i"  i p o  od e jśc iu  tej 
c e n t ra ln e j  o so b y ,  t. j. W o ld e m a r a s a  
L itw a  p o w in n a  p rz e ż y ć  n o w y  k ryzys .

D a le j  „L ie lu v o s  A jd a s "  . ron izu je  
n a  t e m a t  .skarg p ro fe s o ra  co do t a k  
■rwanego „ s z e s tk o m u " ,  t j. sześc iu  
o s ć b  z k o m i te tu  c e n t r a ln e g o  partji  
t a u U n m k o w , k tó r e  to  o s o b y  je sz c z e  
w  roku  1927 w iod ły  p rz e c iw k o  W olde- 
m a ra so w i  k a m p a n ję .  P rz e c ie ż  j e d ­
n a k  W o ld e m a r a s  w  ro k u  1928 by ł  
w y b ra n y  ~ n a  fp r e z e s a  h o n o ro w e g o  
par t j i  t a u t in in k ó w  i p rzy  ą ł  t e n  ty ­
tuł. C z e m u ż  p o z o s ta w a ł  on  na  cze le  
in s ty tuc ji ,  w  k tó re j  przeu iw ko n ie m u  
p r o w a d z o n o  k a m p a n ję ?

J t ś l ib y  tak i  „ s z e s tk o m "  Istniał, to  
p ro fe s o r  n  u p o w s t r z y m a łb y  się  w 
w a lc e  z n im  o d  u ż y c ia  srod iców  p o ­
d o b n y c h  do  tych , j a K i c h  u ż y w a  w o ­
b e c  in n y c h  p rz e c iw n ik ó w . W o ld e -  
m a ia s  'o b e c n ie  d o w o d z i ,  że  z a m ie ­
rza ł  on  n a  w io s n ę  p r z e p r o w a d ź  ć 
w y b o ry  d o  s e ,m u  W s z y s c y  j e d n a k ­
że  w ied zą ,  ż e  n. p  w  p o p rz e d n ic h  
sw o ich  w y w ia d a c h  W o ld e m a ra s  ja k o  
p i e m je r  z a p o w ia d a ł  w y d a ń .e  u s ta w  
o p ra s ie ,  c e n z u rz e  i t. d. C zy  to  b y ­
ło w y k o n a n e ?  O b ie tn ic e  i ty lko  o- 
b ie tn ice .

N a jb a r d z :ej d z iw n e m  je s t  — k o ń ­
czy  d z ien n ik  ■ o ś w ia d c z e n ie  W o l-  
d e m a r a s a ,  :e nie s k ła d a ł  o n  p ro ś b y  
o  d y m is ję .  P rzeć  eż  w ia d o m o ,  że 
ca ły  g a b n e t  p o d a ł  p ro ś b ę  o d y m i 
sję, co b y ło  o g ło sz o n e  p rzez  a g e n ­
cję  Elta , z n a jd u ją c ą  się  p o d  b e z p o -  
s r e d m e m  k ie ro w n ic tw e m  p ie n n e r a ,  
Jak im ż  p i e z e s e m  g a b .n e tu  m ó g łb y  
on  p o z o s ta ć ,  sk o ro  ca ły  g a b in e t  p o ­
d a ł  s ię  d o  d y m ,s  i?

Sensacyjny proces w Kownie.
Prałat Olszewski oskarżony
K O W N O ,  2-X- (P a t) .  W  d n iu

w c z o ra j s z y m  w  k o w ie ń s k im  są d z ie  
o ic ręgow ym  ro z p o c z ę ła  s ię  p rzy  
d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h  ro z p r a w a  
p rz e c iw k o  p ra ła to w i  O ls z e w s k ie m u ,  
o s k a r ż o n e m u  o zabójrstwo k o b .e ty  
n a z w is k ie m  U s t ia n o w s k a .

A k t  o s k a r ż e n ia  z a rz u c a  o b w in io -  
n e i r  i, że  z z a m o r d o w a n a  ^ s t ia n o w -  
s k ą  u t rz y m y w a ł  o d  d łu ż s z e g o  c z a su  
s t o s u n e k  n ie le g a ln y  i b y ł  o jcem  
n ie ś lu D o e g o  s y n a ,  k tó ry  m a ją c  la t  
19, zg iną ł  p o d c z a s  w o jn y  n a  fronc .e  
z a c h o d n im  M a tk a  n ie  w ied z ia ła  
j e d n a k  o o k o l ic z n o śc ia c h  je g o  »mier- 
ci, p o d e j r z e w a ,ą c  C is z e w s k ie g o  o 
p rz y c z y n  e n i t  się d o  śm ie rc i  s y n a  
i g ro ż ą c  s ta le  O ls z e w s k ie m u  le- 
n u n c ja c ją .

W  ro k u  u b ie g ły m  16 w rz e ś n ia  
w  B irsz ta n a c h  p o d  K o w n e m  zn a lu -  
z iono  w les ie  u d u s z o n a  U a t ia n o w sk ą .

o zabójstwo przed sądem.
Z e  w z g lę d u  n a  s t a n  d u c h o w n y  

ks. O lszew sK ieg o  w ła d z e  p r o k u r a ­
to rsk ie  d o p ie ro  p o  6 m ie s ią c a c h  
z d e c y d o w a ły  s .ę  n a  a r e s z to w a n ie  
go  P r a ł a t  O ls z e w s k i  d o  w in y  się 
n ie  p rz y zn n ie .

N a  ro z p r a w ę  s ą d o w ą  s ta n ą ł  u b r a ­
n y  w  c z a rn ą  su ta n n ę .  P r z e w o d n ic z ą ­
c y m  s ą d u  je s t  p r e z e s  s ą d u  o k r ę g o ­
w eg o  G rigajlis ,  o s k a r / a  p r o k u ra to r  
Bila. R z e c z n ik ie m  ro d z in y  z a m o r d o ­
w a n e j  U s b a n o w s k -e j  je s t  by ły  p re -  
m je r  S le^ ew icz .u s ,  a  o b ro ń c a m i  O l ­
s z e w s k ie g o  b y ły  p re m je r  f u m e n a s  
o ra z  prof. L e o n a s .

S p ra w a  w z b u d z a  n ie z m ie rn e  za- 
n te r e s o w a n ie  w  s p o łe c z e ń s tw ie  li- 

te w sk ie m , k .. O lsz e w sk i  b o w ie m  
b y ł  o sob n .to sc ią  p o p u la rn ą ,  t a k  ze  
w zg  e a u  n a  z a jm o w a p e  s ta n o w isk o ,  
jak  i za le ty  to w a rz y sk ie .

Teatr Lutnia.
„Rzeźbiarz masek8- d r a m a t  w 3-ch 

a k ta c h  F ern a n d a  C rom m elyncka .

Przekład Felicji Bernart.
D a le k ie m  od  n a s  je s t  n ie c o  

F landrj i ,  in n y  m a  kolor, n a d  in n ą  
ro z c .ą g a  się k ra in ą ,  inn y ch  m a  ta m  
ś w ię ty c h  i g rze szn ik ó w , F la n d i ja  
to  kra j  c iężk ieg o  ja d ła  i n a p o ,  iw, 
g ru b y c h ,  c z e rw o n y c h  ciał, orgji R u -  
b e n s o w s k ic h  lub g ro te s k o w y c h  wi ■ 
zii „ a k s a m i tn e g o "  B re n g h e la  Ś w ię ­
t e  m a ją  ta m  d z iw n e  im iona :  W an -
dru ,  A g la v a in e ,  L y d w in n e ,  k te r a  w 
S c h ie n d a n  m ę c z y ła  się la tam , r w a ­
n a  n a  części, r a n a m i  za  życ ia  gn i­
jąca ,  z j a d a n a  k łę b ią c e m  s ię  w r a ­
n a c h  ru b a c tw e m ,  a  p rz e c ie ż  w y d a ­
ją c a  o d o r  ró ż a n y  z s ieb ie ,  o k rzyk i  
z a c h w y tu  z p o w o d u  o g lą d a n e j  za  
ży c ia  sz c z ę ś l iw o ic i  n ieb ie sk ie j .

W s z a k  to  „ z a c h w y c a ,ą c y "  m ®tyk
f la m a n d z k i  R u s b r o e r k  (1294 — 1381) 
p o w ie d z ia ł  „M u sz ę  się  c ie szyć  p o ­
n a d  czasy , c h o c iaż  św ia t  w s t rę t  m a  
d o  m oje j  ra d o śc i ,  a  g ru b i ja ń s tw o  
je g o  nie  w ie  co  c h c ę  p o  w iedz e ć “ . 
W  ln iane j ,  b o g a t e '  płaskiej h 'a n -  
d ' j i .  o jczy źn ie  T y l la  S o w iz d rz a ła  i 
M e m lin g a ,  w c iągłej sp rz e c z n e  sei 
i p a rad o lc sa ln em  p rz e c iw s ta w ie n iu  
ż y ją  n a j s u b 'e ln ie j s z a  m is ty k a ,  ro z ­
m o d le n ie  d u sz  w  p r z e p i ę k n y c h  
m ro c z n y c h  k a t e d r a c h  k ę d y  p ła c z ą

Potwierdzenie wiaaomo&ci 
o ustąpieniu dr. Hermesa.

B E R L IN , 2. X. (Pat). Dziś u k a z a ł  
się tu  p ó łu rz ę d o w y  k o m u n ik a t ,  p o ­
tw ie rd z a ją cy  w iadom ość , że po  u s tą ­
p ie n iu  d - ra  H e rm esa ,  da lsze  ro k o w a-  
n ia  o t r a k t a t  h a n d lo w y  z P o lsk ą  p r o ­
w a d z o n e  b ędą  p rzez  posła  n ie m ie c ­
k iego  w W a rsz a w ie  R au sch e ra .  W  
t e n  sposób  —  ja k  o św iadcza  k o m u n i ­
kat —  z a n ie c h a n a  zos ta ła  m yśl p o ­
w o ła n ia  n a  m ie jsce  d - ra  H e rm esa ,  
b e z p o ś red n ieg o  n as tępcy ,  k tó reg o  
w y łączn em  za d a n ie m  m ia ło b y  być 
prow-adzenie w s p o m n ia n y c h  r o k o ­
w ań . Na p rz e p ro w a d z e n ie  tego  sp o ­
sobu  u re g u lo w a n ia  s p ra w y  w p ły n ąć  
m ia ł  —  w ed łu g  p rz y p u sz c z eń  k o m u  
n ik a tu  —  fak t ,  iż poseł R a u sc h e r  jest 
j e d n y m  z n a j le p sz y c h  znaw ców  p rz e ­
d m io tu  rokow-ań. W  zw iązk u  z tern 
pozo s ta je  ró w n ież  dz is ie jsza  n a r a d a  
posła  R a u sc h e ra  z k a n c le iz e m  Mil­
le rem . W  k o łach  p o in fo rm o w a n y c h
—  o św iad cza  da le j  k o m u n ik a t  —  
liczą się z tem , że ro k o w a n ia  o b ec ­
n e  d o p ro w a d z ą  w k ró tc e  do z a w a r ­
c ia  z P o lsk ą  u m o w y  w fo rm ie  t r a k ­
t a tu  r a m o w e g o  n a  p o d s ta w ie  k l a u ­
zuli n a jw ięk szeg o  u p rz y w ile jo w a n ia .  
T r a k t a t  te n  m a  być  z a w a r ty  w ten  
sposób , że s p ra w a  im p o r tu  n i e r o g a ­
c izn y  i in n e  s p ra w y  spec ja lne ,  m a ją  
być  za s trzeżo n e  do  późn ie jszy ch  r o ­
k o w a ń ,  a ich  u re g u lo w a n ie  m a  być 
pó źn ie j  w łączone  do  u m o w y . W ten  
sposób  u tw o rz o n a  b y łab y  przede- 
w szystk iem  p o d s ta w a  t r a k ta to w a ,  
k ła d ą c a  k re s  d o ty ch czaso w e j  w o jn ie  
ce lne j W a r u n k ie m  od  k tó reg o  za le ­
żeć będz ie  to  u reg u lo w an ie ,  m a  być
—  z d a n ie m  k o m u n ik a tu  —  o k a z a n ie  
w to k u  p rzysz łych  roKowań, rówmież 
i ze s t ro n y  P o lsk i  o d p o w ie d n ie j  u- 
s tęp liw ości.

Czwarty kongres stronnictwa 
m e m ie c K O -n a ro d o w e g o .

B E R L IN , 2.X (P a t .)  W e  F ra n k fu r ­
cie n a d  O d r ą  ro z p o c z ą ł  się 4-ty z 
r z ę d u  k o n g re s  p rz e d s ta w ic ie l i  s tron  
n ic tw a  m e m i r c k o - n a r o d o  wego, p o ­
św ię c o n y  s p ra w o m  t zw. M archji  
W s c h o d n ie j  o ra z  w s c h o d n ie g o  p o ­
g ra n ic z a  n ie m ie c k ie g o .  O b r a d y  k o n ­
g re su ,  w k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł  r e p r e ­
z e n ta n c i  P ru s  W s c h o d n ic h  G o rn e g o  
Ś lą sk u  i P o m o rz a ,  zag a i ł  p r z e w o d n i ­
czący  z w iązk u  k o m i te tu  w s c h o d n ie g o  
p a r t j i  n ic m ie c k o -n a ro d o w e j ,  znany  
ze  sw e ,  dz ia ła lnośc i  w P o lsc e  p o d ­
cz a s  o k u p ac j i ,  v o n  K n e s  p r o t e s tu ­
jąc  p rz e c iw k o  k o n c e p c j i  t. zw. Lo 
carrn . w s c h o d n ie g o  i p o d k re ś la ją c ,  
iż n a ró d  n > e m e c k i  n ig d y  n ie  z r e ­
z y g n u je  ze  sw o je j  a sp irac j i  w ,cie 
ru n k u  rew izji  g ra n ic y  w sc h o d n ie j ,  
k tó ra  to  re w iz ,a  je s t  p o s tu la te m  n a ­
ro d u  fnem ieo k ieg o .

P rz e m ó w ie n ie  vor. K r ie sa  o rąz  
s z e re g u  d a lsz y c h  m c  w e rw ,  m ięd zy  
n n e m i p o s ła  do  p a r l a m e n tu  g d a ń ­

sk ie g o  P h i l ip sc n a ,  z w ró c o n e  , b y ły  
o s t ro  p rz e c iw k o  ja k im k o lw ie k  u s t ę p ­
s tw o m  n a  rze c z  ży w io łu  p o lsk ie g o  
w  N ie m c z e ch .

P o z a t e m  m ó w c y  p o d d a w a l i  k ry iy  
ce  p r u s k ą  u s ta w ę  sz k o ln ą  z ro k u  
u b ie g łe g o .  K o n g re s  w y s to s o w a ł  de* 
p e s z ę  h o łd o w n ic z ą  d o  p r e z y d e n ta  
H in d e n b u r g a

B E R L IN  2 X  fP a t) .  O b r a J u .ą c y
w e  F ra n k fu rc ie  n / O d r ą  t. zw k o m i­
te t  w s c h o d n i  s t ro n n ic tw a  n ie m ie c k o -  
n a r o d o w e g o  u ch w a li ł  l e z o lu c ję ,  d o ­
m a g a ją c ą  się d la  z a g ro ż o n y c h  nie 
miecie,ch p ro w in cy j  w s c h o d n ic h  rla- 
leKo id ą c y c h  u d o g o d n ie ń  w d z ie d z i ­
n ie  k i e d y tó w  i kom u n ik ac j i .
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' z d n i rm  1 p a ź d z ie r n ik a  jjb. r. ro zp o czę ła  * 
! p r z y jm u w s n ie  c h o r y c h  i ro d z ą c y c h .

P r z y c h o d n ia  k l in ik i  c z y n n a  
c o d z i e n n i e  o p r ó c z  
n i e d z i e l  i S w i  ą f  
od godz .  JO m. 30 do godz. 12.
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LONDYN, 2. X. (Pat). O gólne  za in  
te re so w a n ie  w A nglji sk ie ro w a n e  było 
dziś n a  wielkie",expose o polityce  z a ­
g ran icznej)  ja k ie  n a  k o n g re s  e w  Bri- 
g h to n  wygłosił H en d e rso n .  J P rz e ­
m ó w ien ie  to  do tyczy ło  sp ra w y  P a le ­
s tyny , I r a k u  i E g ip tu ,  s p ra w y  s to sun  
k ó w  z S ow ie tam i s p ra w y  N ad ren j i  
o ra z  k w es t j i  ro z b ro je n ia  n a  m o rz u  
i lądzie. Całe p rz e m ó w ie n ie  u t r z y ­
m a n e  było  w to n ie  w y b i tn ie  o p ty m i­
s tycznym , ale  nao g ó ł  n ie  zaw iera ło  
d w ó c h  te m a tó w ,  d o ty czący ch  P a le s ­
ty n y  i Sow ietów .

W  sp ra w ie  P a le s ty n y  H en d e rso n  
z ca łym  n a c isk ie m  ośw iadczył,  że 
k o m is ja  ś ledcza, p o w o łan a  do  życia 
ce lem  zb a d a n ia  w y p ad k ó w  p a le s ty ń ­

sk ich  nie p os iada  ż ad n y ch  k o m p e te n -  
cyj p o li tycznych ,  a lb o w iem  rz ą d  zde­
c y d o w a n y  jes t  z ach o w ać  d e k la ra c ję  
B a lfou ra ,  ja k o  p la t fo rm ę  b ry ty j s k ą  
w s to s u n k u  do  p ro g ra m u  sjon is tycz- 
nego
„M ani nadz ie ję ,  że n a ty c h m ia s t ,  gdy 
u s k u te c z n io n a  zos tan ie  w y m ia n a  a m ­
b a sa d o ró w  p o m ięd zy  W . B ry ta n ją  a 
R osją  p e łn a  m a s z y n e r ja  s to su n k ó w  
d y p lo m a ty c z n y c h  zos tan ie  puszczona  
M am  nad z ie ję  że o s iągn ię te  p o ro z u ­
m ien ie  będz ie  tego ro d za ju ,  iż u czy ­
ni n a sz  s to su n e k  z R osją  tak  zada- 
w a ln ia jący m , że zbliży oba  p a ń s tw a  
do  tego  s topn ia ,  j a k  lego n ie  było  od 
wielu, w ie lu l a t“ . !

"* — o—

F.ancja zaczyna się troskać 
o swoje granice wschodnie.

P A R Y Ż ,  2. X. (P a t) .  K o m is ja  fi­
n a n s o w a  Izby D e p u to w a n y c h ,  p o  
w y s łu c h a n iu  m in is t ra  w o jn y  i w y ­
m ie n ie n iu  p o g lą d ó w  p o w z ię ła  s z e re g  
p o s ta n o w ie ń  w  sp ra w ie  o rg a r iz a c j i  
o b ro n y  n_  g ran icy  w s c h o d n ie j  w 
z w ią z k u  z e w a k u a c ją  N adren ji .  P o ­
z a te m  w p o ro z u m ie n iu  z m in is t rem  
k o m is ja  p o s ta n o w iła ,  iż b roń ,  n ie  
o d p o w ia d a ją c a  n o w o c z e s n y m  w y ­
m a g a n io m  —  n ie z d a tn ą  do  u ż y tk u  
w o jsk o w e g o ,  z o s ta n ie  s p r z e d a n a  j a ­
k o  u .dnstw o. M im o z n a c z n e g o  u s z ­
c z e rb k u  d la  s k a rb u  n a  p rzysz łe  śc 
wszi .kie z a p a s y  b ron i ,  n ie o d p o w ia -  
d a j ą r e  n o w o c z e s n y m  w y m a g a a .o m  
b ę d ą  w te n  sp o s ó b  n isz c z o n e .

Sytuacja polityczna w Nlenuzecn.
Możliwość reKonstrukcji gabinetu.

B E R LIN , 2 X . (Pat) .  S y tu a c ja
p o e ty c z n a  w z w iązk u  z o b ra d a m i  
R e ic h s ta g u  n a o g ó ł  s ię  u sp o k o iła .  O -  
b u c n ie  o c z e k iw a n e  je s t  zejściu  partj i

lu d o w e j  z jej d o ty c h c z a s  o p o z y c y j ­
n e g o  s ta n o w isk a .  M ożliw a je s t  co  
n a lw y ż e j ,  r e k o n s t ru k c ja  g a b in e tu .

Sytuacjo w dalszym ciągu naprężona.
B E R L IN , 2. X .  (P a t)  W  c iągu  

d z is ie jszeg o  p rz e d p o łu d n ia  s y tu a c ja  
p a r la m e n ta rn a ,  w y w o ła n a  n ie p iz e -  
j e d n a n e m  s ta n o w isk ie m  f iakc  i lu d o ­
w ej w o b e c  k o m p ro m is u  s t ro n n ic tw  
k o a l icy jn y ch  w  sp ra w ie  u b e z p i e c z e ­
n ia  n ie  Uirfgła z m ia m e  i w a h a  się 
n a d a l  w n a s t ro ja c h  p rz e c iw n y c h .

W  zw ązk u  z z a o s t r z o n ą  s y tu a c ją  
k a n c le rz a  Miller o d w ied z i ł  dzis  p rz e d  
p o łu d n ie m  min. S t r e s e m a n n a  ce le m  
z a k o m u n ik o w a n ia  m u  z a s a d n ic z e g o  
s ta n o w is k a  g a o i . ie tu  R z e sz y  w o b ec  
o p o z y c y jn e j  ta k ty k i  lu d o w c ó w .

Vk io k u  ro z m o w v  k a n c le rz  — jak  
in fo rm u je  „ V o ss is c h e  Z t g " — ośv ;iad- 
czy ć  miał, że- rz ą d  R z e sz y  w  raz ie  
w y p o w ie d z e n ia  się f rak cu  lu d o w e j  
n a  ju t rz s js z e m  g ło so w a n iu  p r z e c iw ­
ko  p ro ie k to w i  u s ta w  u b e z p ie c z e ń .o -  
w y ch  czu łb y  się z m u sz o n y  do  w y ­
c ią g n ięc ia  k o n s e k w e n c y , .  R o z ła m  w 
ło n .e  koalicji r z ą d o w e j  s p o w o d o w a ł ­
by u s tą p ie n ie  k a n c le rz a ,  te m  s a m e m

z a ś  a u to m a ty c z n ie  i d y m is ję  c a łe g o  
g a b in e tu .  P rz e z  ca ły  cz a s  t rw a n ia  
k o n fe ren c j i  m in. S t r e s e m a n n  p o z o ­
s ta w a ł  w s ta ły m  k o n ta k c ie  te le fo ­
n ic z n y m  z p i z e d s t a w i u e l a m '  frakcji  
lu d o w e j ,  o d b y w a ją c y m ,  p o - ie d z e n tc  
w g m a c h u  R e ic h s ta g u .

O  godz. 1 w  p o łu d n ie  m .n  S tre -  
s e m a n n  p r z j b y ł  do  R e ic h s ta g u  c e ­
lem  w zięc ia  udz ia łu  w o b ra d a c h  
frakcy j,  k tó ry c h  w y n ik  u w a ż a n y  je s t  
w  s fe ra c h  pai 'a m e n ta r n y c h  za  Liucz 
d o  ro z w ią z a n ia  sy tu ac j i  p rzes i len io -  
wuj i ja k  k o m u n ik u je  p r a s a — s ta n o ­
wić m o ż e  p r e c e d e n s  d o  o s t a t e c z n e ­
go  z a ła tw ie n ia  k w es t j i  w 'e lk ie j  k o a ­
licji.

O b r a d y  frakcji  lu d o w e j  d o  godz .  
2 m n. 30 nie d sp ro w a d z i ły  do ż a ­
d n y c h  w y n ik ó w , W  o c z e k iw a n iu  d e ­
cyzji z e  s trony  lu d o w c ó w  (rajccja 
c e n t r o w a  o d ro c z y ła  sw o je  p o s ie d z e ­
nie  do  w isczo ra .

Wstępne prace 
nad zorganizowaniem 

międzynaiodowego banku 
reparacyjnego.

B E R L IN . 2-X. (P a t) .  W  d h iu  J u ­

t rz e jsz y m  r o z p o c z y n a  sw e  ■ p ra c e  
p rz y g o to w a w c z e  w B a d e n  B a d e n  
p rz e w id z ia n y  w p ian iu  Y o u n g a  k o ­
m ite t  o rg a n iz a c y jn y  r z e c z o z n a w c ó w  
d la  w y p r a c o w a n ia  p ro je k tu  s ta tu tu  
n l ę d z y n a ro d o w e g o  b a n k u  d la  w y ­
p ła t  r e p a ra c y jn z c h

j a k  d o n o s t  p ra sa ,  o b r a d y  k o m i­
te tu  p o t rw a ją  d łu zszy  czas  ze  w z g lę ­
d u  n a  w n .e s ie n .e  l ic zn y ch  p o p r ą  
w e k  i d e z y d e r a tó w  ze  s t ro n y  an -  
g ielsk . jj  n a  k o n fe re n c j .  h a sk ie j  
D z .en n ik .  l iczą się z tem , iż r z e c z o ­
z n a w c y  w y p r a c u ją  d w a  o d d z ie ln e  
s p r a w o z d a n ia  — w ię k sz o śc i  i m inej 
szóści w  ło n ie  k o m ite tu ,  k tó re  z o ­
s t a n ą  n a s tę p n ie  p rz e d ło ż o n e  do  z a ­
a k c e p to w a n ia  k o n fe re n c j i  d y p lo m a ­
tów .

B E R L IN . 2.X. (Pat) .  Z  k ó ł  p a r l a ­
m e n ta r n y c h  ze  s t ro n y  koalic ji  r z ą ­
d o w e j  d o n o sz ą ,  iż f rak c ja  lu d o w a  
n a  p o s .e d z e n iu  d z is ie jszem  u c h w a ­
liła w s t r z y m a ć  s>ę o d  g ło so w a n ia  w 
cz a s ie  t r zec ieg o  c z y ta n ia  p r o je k tu  
u s ta w y  u b e z p ie c z e n io w e j .  T e n  w y ­
nik d z i j ;e jsz y c h  o b rad ,  z a k o m u n ik o ­
w a n y  z o s ta ł  n ie z w ło c z n ie  k a n c le r z o ­
wi. W  k o ła c h  p a r l a m e n ta rn y c h  z w ra ­
ca ją  u w ag ę ,  w czas ie  o b ra d  fraK- 
cj. lu d o w e ;  z a ry so w a ły  s .ę  z n a c z n a  
ro z b ie ż n o śc i  w p o g lą d a c h  p o szczę -  
g ć ln y c h  c z ło n k ó w . o trzy m an ie  się 
o d  g ło s o w a n ia  k o m e n to w a n e  je s t

Stanowisko partji ludowej.
jak ow o b e c  te g o  jak  , j e d y n e  m cżliw e  

w y isc ie  z sy tu ąc j i  ce lem  z a p o b ie ż e ­
nia  k ryzysow i.

K o ła  koa-.cji r z ą d o w e j  w y ra ż a ją  
p r z e k o n a n ie ,  iż w  t e n  sp o s ó b  u a a ło  
s ię  z a ż e g n a ć  k ry zy s  i k o m e n tu j ą  d e ­
cyz ję  partji  lu d o w e j  n .e  iako  za p o -  
w edź  waiki, lecz  ja k o  l ik w id ac ję  
is tn ie ją c y c h  d o ty c h c z a s  t rudnośc i .  
Socja liśc i  n ie  w y c ią g n ą  k o n s e k w e n -  
cyj z te g o  s ta n o w is k a  p a r t j i  lu d o w e j ,  
p o n ie w a ż  sam i w  sw o im  czas ie  z n a j ­
dow ali  s ię  w  p o d o b n e j  sy tu ac j i  w  
zw iązk u  z d e b a t ą  n a d  b u d o w ą  p a n ­
c e rn ik a  „A ".

Włamanie 00 biuiaP. K. U. 
w Katowicach.

K atow ice, 2. X, (Pat). Dziś w nocy  
d o k o n a n o  w ła m a n ia  do  b iu ra  P. K. li. 
p rz y  u licy  F ra n c u sk ie j .  S p ra w c y  z a ­
b ra ł ,  k s iążeczk i w o jsk o w e  o f ice rów  i 
sze regow ych  rezerw y . Gdy w ła m y w a ­
cze w liczbie d w óch  wyszli z b u d \ n k u  
P. K. U., p o s te ru n k o w y  polic ji ,  z a w ia ­
d o m io n y  p rzez  m ie sz k a ń c a  tego d o m u  
o w ła m a n iu  zdoła ł z a t rz y m a ć  jed n eg o  
z n ich . T e n  j e d n a k  s taw ił  opó r ,  w obec 
czego f u n k c jo n a r ju s z  uży ł  n a jp ie rw  
b ro n i  s iecznej, a gdy to  n ie  pom ogło , 
w ys trze l i ł  z p is to le tu  n a  a la rm .  Na 
sk u te k  czego n ad b ieg ł  in n y  p o s t e r u n ­
kow y . Gdy w ła m y w a c z  rzuc ił  się n a  
przybyłego , p o s te ru n k o w y  strzelił , r a ­
n iąc  go w szyję, co sp o w o d o w a ło  n a ­
ty c h m ia s to w ą  śm ierć .  S tw ierdzono , 
że zab i ty m  jes t  30 le tn i  W ilh e im  Sku- 
tnili, n o to ry c z n y  w-łamywacz i w łó ­
częga. Zna lez iono  p rz y  n im  6 k s ią ­
żeczek o f ice ró w  reze rw y .

Kiwania bójka hitlerowców z komunistami.
BERLIN, 9. X (Pat). U biegłej no 

cy  doszło  do k rw a w e j  b ó jk i  m iędzy  
h i t t le ro w c a m i  i k o m u n is ta m i  w j e d ­
n y m  z lokali  z g ro m a d z e n io w y ch  n a r o ­
d o w y ch  soc ja lis tów . Po lic ja  d o k o n a ­
ła  5 a re sz to w a ń  i o d k ry ła  podczas  r e ­
w izji lo k a lu  m a g a z y n  b ron i ,  s k ła d a ją ­

cy  się z 6 p is to le tów  w raz  z a m u n ic ją  
o ra z  szeregu  n o w y c h  sz ty le tów , p a ­
łek  g u m o w y c h  i kas te tów  A resz to ­
w an i  a w a n tu rn ic y  po p rzes łu ch an iu ,  
zosta li  ty m czaso w o  wwpuszczeni na  
w olną  stopę.

Giełda warszawska 2 dn. 2,X. b. ni.
WflLŁJTY i DEWIZY:

&,b9‘/2—0 .9 P / 2 —8,8?Vi 
. 358,28 -359 .18—357,38 

.  ',36— 43,47— 43,25 
35,01 —c 5,12— 34,97 
26.tO— 26,46—26.34 

. 1 7 2 ,2 0 -1 7 2 ,5 6 — 171, V7 
. 5 . 3 1 2 5 - 5  3 ,3 7 - 5 ,3 1 1 3

Termin następnej Sesji Rady Li.qi Narodów.
G E N E W A , 2. X. (Pat). N as tępna  n a  zosta ła  n a  dzień  30 s tyczn ia  

Sesja  R ady  Ligi N a ro d ó w  w yznaczo- 19,'50 roku .

Żywa pochudnia.

:
BER L IN , 2 X. (Pat). Dziś w p o ­

łu d n ie  w y b u c h ł  z n ie z n a n e j  p rz y c z y ­
n y  g w a ł to w n y  p o ż a r  w m ie sz k a n iu  ro ­
b o tn ik a  Sobiaósk iego . Ż ona  Sobiańs- 
k iego  42 le tn ia  M arja , chcąc  ra to w a ć  
się sk o k ie m  z ]ł.erwyszego p ię tra ,  zo ­
sta ła  o g a rn ię ta  p ło m ien iam i i spad la

n a w p ó ł  zw ęglona  n a  b r u k  dziedz inca, 
po n o sząc  śm ie rć  n a  m ie jscu . Sobiań- 
ski, s łysząc rozpacz liw e  k rz y k i  żony, 
wybiegł do  k u ch n i ,  k tó ra  p rz e d s ta w ia ­
ła  się j a k o  je d n o  m o rze  p łom ien i ,  lecz 
u j rz a ł  już  ty lk o  n ieszczęś l iw ą  kob ie tę  
w y s k a k u ją c ą  p rzez  okno .

D olary  
H . i la n d ja  .
Londyn  
P a r y ż  .
P r a g a  
s z w a jc a r ja  
f tu K aresz t  .
M a r k a  n iem ieck a  . . . .  212,58

P a p ie r y  p rocen tow e :  P o ż y c z k a  i n w e s t y ­
c y jn a  J 18,00—118,25—117,75 u d a r o w a  62,Ou. 
Kon w e rs y jn a  4 9 , 9 0 - 5 0 , ż5. S tab il izac .  88,00. 
8 %  I  Z. B. G. K. 1 ó .  Roln., o d i . B. Gosp 
K,oj.  94.00. Te s a m e  7°/0 s3,25. 4% z iem sk i"  
41,50. 4 1/2Jy0 z lemsiiie  48,55—48,00. 8 %  d o ­
la row e  96 0(,. 5° \  w nrsz .  51,25. 8%  w a ra  z.
6 /,25.  8 % Łodzi 58 2 5 -5 8 ,0 0 .  5 %  R a d o m ia  
43,00

A kc je:  B a n k  P o lsk i  169,25. Zach .  70,50. 
Zw. Sp. Zarobk. 77,50— '8,50. S p ie ss  135,00. 
S i ta  i Św . 120P0. P n le y  al.UO. Lilpol 27.T5. 
Nurbliu  10J.00. O strow iec  84,50. U l e m .  73,50. 
S ta ra c h o w ic e  23,00. Klucze 9,00.

Popie/ajcte Ligę Morską 
~ i Rzeczną!!

- . V.! AA'iri'1 s*?n ‘.‘(Ądć:

M a d o n n y  (Brugea) i ro z w y d rz o n a  
w e s o lo ić  n a  p lacach ,  k ę d y  „ą  fon 
t a m y  ja k  M a n e k e n p i s s  w  B ru k se l  

C ro m m e ly n c k ,  juśli o d rz u c ić  
w szy a tk o  co  pościąg;*! 7 M aete r l in c -  
k a  i s k a n d y n a w s k ic h  sym bo lik ó w , 
(o ak ż e  to  p r z e s ta r z a łe  już  e fek ty , 
t e  w d m a ,  w y w o ły w a c z e  szczu rów , 
ta je m n ic z y  w y ra b ia c z e  t ru m ie n  1 t. p.) 
to  z o s t a n ą  w łaśn ie  e l e m e n ty  d u szy  
f la m a n d z k ie j  Óo, rz e c z  'o  n ie p o ję ta  
ja k  d a l e c e  d o tą d  w X X  w. nurno 
ko le je  1 a e ro p la n y ,  po zo s ta ł-  m y 
w sz y sc y  d z ie ć m i nasze j  g leb y ,  j a k ­
b y  n a s  u ro d z i ła  z iem ia  i w o d a ,  la ­
sy  i ła n y  n a s z y c h  O jczyzn ,  a  n ie  
ludz ie  je ż d ż ą c y  w szęd z ie .  O g r o m ­
nie , p r z e r a ż a ją c o  j e s t e im y  p o d o b n i  
do  c a łe g o  z b io ro w is k a  n aszy ch  1 c u ­
d z y c h  p rz o d k ó w ,  c ią g ls ,  z p o z o rn e -  
mi w a r ja n ta m ' ,  o d r a d z a ,ą  się te  s a ­
m e  ty p y ,  z w a d a m i  i w łaśc iw ością^  
mi, o k tó ry c h  w .o m y  o d  p r a d a w ­
n y c h  k ro n ik a rz y .

W ię c  1 C ro m m e ly n c k  je s t  b r u ta l ­
ny, o k ru tn y ,  c iężki, j a k  t łu s te  c-asto  
f lam an d zk i  :h g a ie t te s ,  u z ‘em  ra ­
z e m  m is ty k ,  b a d y s t a  1 k o c h a  się  w 
s a m o u d rę c z e n iu .  N a jz w y k le is z e  sy ­
tu a c je  ży c io w e  t r a n s p o n u je  w jak ieś  
in n e  w y m ia ry ,  t rag iczn e j  g ro tesk i ,  i 
k a ż e  n a m  to ro z u m ie ć  co  je s t  n a j ­
sp rz e c z n ie js z e  z u c z u c ia m  n o rm a l­
n e g o  c z l o w e k a ;  eksh il ic jon .zm  
w sz y s tk ic h  śm ieci d u szy ,  w s z y s tk ie ­
go b ru d u ,  s łabości,  n ę d z y .  M u s i  się  
c ie szy ć  p o n a d  czasy ,  b o  za is te  św ia t

o b rz y d z e n ie  m a  d o  tak ie j  radośc i  
'ak  P a sc a la ,  już  w R o g a c z u  w s p a ­
n ia ły m , w a r ja c k a  te z a  z azd ro śc i  d o ­
p r o w a d z o n a  d o  )ej f in a ln y c h  k o n ­
s e k w e n c j i ,  b v ła  d z ie łe m  c z ło w :e k a  
m e  m y ś lą c e g o  n o rm a ln i  :, lu b  s z u k a ­
ją c e g o  e fe k tó w  n o w y c h  i w s t r z ą s a ­
jących  n iem oż liw ośc ią .  S ą d z ę ,  że  to 
o s ta tn ie ,  b o  sz tuk i C r o m m e ly n c k a  są  
b a rd z o  d o b rz e  z b u d o w a n e  i tu  się  
o b ; aw ia  t a  r ó w n o w a g a  z a c h o d m e g o  
cz łow ieka ,  m e to d a  w  sza leń s tw ie ,  
jak ie j  n ig d y  m e  o s ią g n ie  cz ło w iek  
w sc h o d n i .  P ro b le m  m ę ż c z y z n y ,  k tó ­
ry n ie  u m ie  m a c z e j  k o c h a ć  jak z n ę ­
c a '  ^c s ię  n a d  k o b ie tą ,  k tó ry  jes t  
s łab y m , b e z w o ln y m  h is te ry k ie m , u- 
m ie  ą c y m  ty lk o  s z a rp a ć  sw e  ofiary , 
p ła k a ć  n a d  njenąi, w o łać  śm ierci,  a 
n ie  m a  o d w a g i  jej so b ie  zad au ,  te n  
w s trę tn y ,  p o d ły  ty p  m ę ż c z y z n y  w 
na jg o rsze j  |eg o  o d m ia n ie ,  p rz e k l in a ­
jący  sw e of.ary b o  On t a k  się m ę ­
czy, d la te g o  że  m e  u m ie  wybrnąć- z 
kon f l ik tu  m iłośc i d o  u m ie ra ją c e j  ż o ­
ny  i do  jej Siostry, ten  P a sk a l .  k tó ­
r e g o ś m y  m o ’ e n ie ra z  sp o tk a l i  n a  
n -e szczęśc ie  w  życiu , to  w iw isek c ja  
n a  scen ie .  T o  w s z y s tk o  iest  p r a w d ę  
m ó w ią c  o b rz y d l iw e .  T a k ie  „ O k n o "  
R y b .c k ie g o  b y ło  te ż  u tw o re m  sa  dy- 
s ty ,  a le  m ia ło  s u b te ln o  ć i g łęb ię , 
duszą  k tó re j  w  te j  b ru ta ln e j  an a to -  
m;i C ro m m e ly n c k a  nie  czu jem y  w c a ­
le, m im o , iż d la  m a 'o w a n ia  m is ty c z ­
n e j  s t ro n y  n a jb a n a ln ie js z e j  historji, 
w p ro w a d z i ł  ca ły  t łum  g ro te s k o w y c h

m a sz k a r ,  sy m b o l iz u ją c y c h  w sz y s tk o  
co w c z ło w iek u  i k o ło  n ie g o  w yje  
sk rzeczy ,  ta ń c z y ,  k łęb i s ię  i rui ni by 
w ę _ o w .sk o  i gm.azdo g a d ó w .

atalizm, sy m b o lizm , a tm o s fe ra  
w y c z e k iw a u ia ,  p ró g  d o rnu  w a r ja tó w ,  
p r z e d s io n e k  k o m n a ty  to r tu r ,  ba ,  s a ­
m e  uż to r tu ry ,  z K atem , o p ra w c a m i  
i d w o m a  ofia ram i n a tu ra ln ie  s ą  to 
k o b ie ty ,  w sz a k  in k w izy c ję  robili 
m ężczy źn i  d la  c b r o n y  s ieb ie  i n ie ­
w ia s ty  od  d jab ła ,  coś  im z te g o  
z w y c z a ju  z o s ta ło  w  p sy c h ic e .  W ię c  
tak :  I iskal. r z e ź b ia rz  m a se k ,  a r ty ­
sta , u b ó s tw ia n y  p rzez  zonę, L o u iso n ,  
k o c h a  „d z ik o "  jej s ios trę ,  d z ie c k o  o 
b łę k i tn y c h  o czach ,  M ag d z ię ,  (żvw - 
cem  w z ię ta  S e ly z e t ta  z M ae te r l inck  a, 
b e z  g łęb i d u c h o w e j  1 m o cy  c h a r a k ­
te ru  tej p rze ś l iczn e j  b o h a te rk i  d r a ­
m a tu  g a n d a r s k ie g o  p o e ly ) .  Z o n a  
ze sz ła  ich n ie s p o d z ia n ie  w k o ń c u  
1 go a k tu  i p rz e z  d w a  n a s t ę p n e  u- 
m ie ra  z ro z p a c z y ,  a sp ra w c y  jej n ie ­
doli p a t r z ą  n a  to, s to jąc  n ie ja k o  w  
ty m  s a m y m  p u n k c .e .  D o k tó r ,  s io s tra  
i n a w e t  luby  sza len iec ,  k tó ry  się 
ta m ,  iiie p rzy p ią ł ,  ni p rz y ła ta ł ,  b łąk a  
p o  scen ie ,  K a d o r ,  der zeine  1 kor, 
j e d y n a  p o g o d n a  sw ą  b ezm yślnośc ią  
d u sza ,  n ik t  n ie  m o ż e  b 'e d n e j  L u ison  
p o ra d z ić .  U m ie ra  p o ś ró d  n ie ludz- 
k .uh  w rz a sk ó w  t łu szczy  k a r n a w a ło ­
w ej i d ług ich ,  o k ro p n ie  n u d n y c h  ty ­
ra d  sy m b o liczn e j  p o s ta c i  z k o r o w o ­
d u  z a b a w y ,  sy m b o liczn ie  trąo iące  o 
s y m b o l ic z n y c h  p o s ta c ia c h  śm ierci,

m iłośe i i 17 gr sech ach  g łów nych!  
\XszystKo to s ą  b a rd z o  g ru b e  e f e k ­
ty, i p rz y z n a ć  t r z e b a  n u d n e  do  o- 
s ta tn ic h  g ram c .

W  „ O k n ie "  R y b ic k ie g o  m ę c z y ł  
n a s  a u to r  r a ły  w ieczó r  tak ,  ze  się 
w ło sy  jeży ły  n a  g łuw ie , am  ta m  b o ­
h a te rz y  stai w sy tuac ji  n iezw yk łe j ,  
a  d u s z a  k o b .e ty  t łu k ła  s ię  ja k  r a ­
n io n y  p t a k  o b ru ta ln o s i  m ę s k ą  i ich  
ego izm , s z u k a ią c  o k n a  n a  drogi C h ry ­
s tu so w e .  P ły tk i  Konflikt z d ra d y  m ał­
ż e ń sk ie ,  i jej k o n s e k w e n c j i  p iz y p r a -  
w iony  n ie ludzk im  w rzask iem  z e sp o łu  
dyr .  Z e lw e ro w ic z a ,  b a rd z o  ła d n e m i ,  
d o w c ip n e m i  d e k o ra c ja m i  p. MałKow- 
sk ieg o ,  św ie tn e m i  k o s l u m a m i  i re- 
ż y s e r ją  m c h ó w ,  n ie  m o ż e  w z ru sz a ć  
m k o g o ,  Cnz s tąd  z -  się P a s k a l  s z a r ­
p ie  w s y tu a c  , k tó ra  się j e m u  w y ­
d a je  b ez  wyjśc ia , k ie d y  w idz  m e  m a  
w y t łu m a c z e n ia  od  a u to ra ,  że  t a k  jes t  
w  istocie . W o ła n ie  na p o m o c  m as^k ,  
by  sy tu a c ję  u c zy n ić  ta je m n ic z ą  i 
dz iw ną ,  nic n ie  p o m o ż e ,  b o  te  w sz y s t ­
k ie  c u d o w n o ś c i  n ie  w y p ły w a ją  ze 
z d a rz e n ia  t a k  ja k  p o s t a ć  n„  s t ry c h u  
w  „ O k n i e ” R y b ic k ie g o  w y n ik a ły  lo­
g icznie  z n a s t ro jó w  dusz  d z ia ła ją cy c h  
Osób. S z tu k a  KybicL lego  m ia ła  d u ż o  
w a d  w b u d o w ie ,  a u to r  n ie  w szy s tk o  
jasno  potrafi? w y p o w ie d z ie ć  o co  m u 
chodz iło ,  ale o ileż p ro b le m  m ę ­
cza rn i  dubzy  . e rc  lu d zk ich  w  sp lo ­
cie  u c z u ć  Dez wyj icia po tra f i ł  g łę ­
b ie j ,  p ięk n ie j ,  w  w y ż sz y m  to n ie  p r z e ­
p row adz ić !

T o  j e s t  ró ż n ic a  rasy .
A le  sz tuk i  R y b ic k ie g o  n ie  b ę d ą  

grali z a g ran icą ,  a  b ru ta ln e  k o n  
c e p c je  f la .nandzK iego  a u to r a  w m a ­
w ia ją  pub licznośc i  k ry ty c y  i a f isze  
ja k o  coś „ p o z a c z ło w ie c z e g o " .  S ą d z ę ,  
że  je: li p o z o s ta n ie m y  w  s ta n ie  cz ło ­
w ie c z e ń s tw a ,  to  i t a k  b ę d z ie  je sz c z e  
d o b rz e  z nami...

Z  a r ty s tó w  g ra ją c y c h  p. B iało- 
szczyn^k i m a  p rz y k ry  , g a rd la n y  g los  
1 n a d u ż y w a ł  go w  a s k ra w y m  p o -  
tosie , k tó iy  go  ni. o p u s z c z a ł  an i  n a  
chwilę , z re s z tą  jeśli chodz i  o p a to lo -  
g icitny ty p  h is te ry k a ,  to  o d d a ł  go 
4ubrze ;  p .p  C e r a n k a  S w u r s z e w jk a  

były pe*ne w d z ię k u  i u m ia ru  w  sw y ch  
ro la c h  w ięce j  n a  sz lochu  i s p a z m a c h ,  
niż n a  s ło w a c h  o p a r ty c h .  P .  C ie ­
c ie rsk i  ja k o  K a d e t  m i a ł  lek k o ść  w 
m o w ie  i ••uchach d u c h a  d o m o w e g o ,  
jakii iył z m e g o  Fili sow izd rza ł ,  
czy  P u c k ,  w a r ja c k a  p o g o d a  w ia ła  
z te j  tw a rz y  p ó ł  ś w ia d o m e j ,  b a rd z o  
tó  jb ra  k re a c ja .  Pom n: :jsze ro le  
i 'szy s tk ie  z b io ro w e  s c e n y  by ły  
n a d z w y c z a j  s ta ra n n ie  w y re ż y s e ro ­
w a n e  W j r a z n o s ć  d y k c j  z a c h w y c a ­
ją c a .  m blicznos-r  z e b ra ła  s ię  n ie-  
u rnie n ie z b y t  licznie, m e  m o ż n a  p o ­
w ied z ieć ,  b y  się  o r ie n to w a ła  w sz tu ce .

Hro
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H a r a k i r i.
W e  wsi S a w i c z ' ,  g m in y  h ru z d o w sk ie i ,  p o w :atu  p o s ia w s l :  ego  o d e b ra ł  

a o b e  życ ie  p rz e z  rozc ięc ie  n o ż e m  b rz u c h a  30 letni K a c p e r  Ł a s t o w s k ’ 
P . z y c z y n a  ta rg n ię c ia  się n a  życ ie  n a ra z ie  n ie u s ta lo n a .

P l a g a  w i l k ó w .
P rzysz ła  je s ień  —  n a ra z ie  p o g o d ­

na ,  u śm iech n ię ta ,  w złoto i p u rp u rę  
o d z ia n a .  Ale w kró tce ,  z a w y ją  wici ry, 
m g łą  zarzęsi d eszczyk  a c iem ność  
p rzez  w iększą  część doby  o tu lać  b ę ­
d z ie  sw ym  p o k ro w c e m  ziem ię p ła ­
czącą.

Do w tó ru  jęczących  w ich ró w  za- 
w v ją  znów  s tad a  zgłodniał} ch w i l ­
k ó w  s z u k a ją c y c h  p o k a rm u  i zd o b y ­
c zy .  Z aczną  się w ę d ró w k i  ty ch  d z i­
k ic h  bes ty j  s tadam i,  lu b  w p o je d y n k ę ,  
a zaw sze  jednaKOwo g ro źn e  i n ieb ez ­
p ieczne. P o d  p rz e w o d n ic tw e m  pou- 
żyłego „ sza rak a* ,  lu b  „ ż re b ię tn ik a “ 
ro zp o czn ą  śm ia łe  n a p a d y  n a  u s t ro n n e  
z a g ro d y  gospodarsk ie ,  na  wsie, a p rzy  
g r a n ic y  n a w e t  i n a  d z ie lnych  s t r a ż n i ­
k ó w  — k o p is tów , z k tó ry c h  jak  w ie ­
m y ,  —  n ie  jeden  zos ta ł  ro z sz a rp a n y  
p rzez  te  rozw śc ieczone  bestje .

O d czasu  do  czasu, tu  i ów dzie  są 
u r z ą d z a n e  o b ław y  w iększe  lu b  m n ie j ­
sze, z w y n ik ie m  m n ie j  lub  w ięcej do 
a a tn im .  P o d o b n e  o b ław y  są p o ż ą d a ­
n e  częściej, b o w ie m  ro z m n a ż a n ie  się 
w  za s t ra sz a jąc y c h  ro z m ia ra c h  ro z ­
z u c h w a l i ła  te  bes t je  do  tego  s topn ia ,  
że dzis w śró d  b ia łego  dn ia ,  n a  oczach  
p as tucha ,  lub  sam ego  g o sp o d arza ,  po 
r y w a  wilk b a ra n a ,  c ie laka , lub  źrebię, 
ka lecząc  tak ie ,  k tó re  u n ieść  n ie  zdo ­
ła  Ale co gorsza  r a d y  w p ro s t  na  to 
n ie m a  bo  ilość m y ś liw ych  — (tych 
p ra w d z iw y ch )  w n aszy ch  o k o licach  
p r z \g r a n ic z n y c h  jes t  b a rd z o  o g ra n i ­
c z o n a ,

D aw n ie j  sku teczn ie  w alczy ła  z tą  
p lagą  s a m a  ludność , bo  często —  gę­
sto  m ia ł  k to ś  f l in tę  — n ie  r z a d k o  d r u ­
te m  p o k rę c o n ą ,  a le  zn a jąc  to ry  w il­
cze  n ie  j e d n e m u  ło trow i w p a k o w y w a l  
ku le ,  a reszcie  n a p ę d z a ł  s t ra c h u .  T e ­
r a z  t r z y m a ć  żadne j  f l in ty  nie wolno, 
t r z e b a  m ieć  pozw olenie ,  a u zyskać  je  
n ie  t a k  łatwo. W p ły w a ją  n a  to  ro z ­
m a i te  p rzyczyny .

Opow iad a ł  m i niedaw no pewden 
pc w ażn y  gospodarz ,  w łaścicie l 15 ha, 
p o ło żo n y ch  ko ło  la sk u  i w ś ró d  zarośli 
w p a row ie ,  k tó re m u  nie  je d n ą  owcę

M 3 łSE*ECZN0
+  Tragiczny  s t r z a ł  wskutek  nie- 

OSti ożności D n ia  28.IX  m ie sz k a n ie c  
-wsi P ro n c z e jk o w o  ta k  n ie o s t ro ż n ie  
m a n ip u lo w a ł  m e leg a ln .e  p o c ia d a n ą  
b r o n ią  p a ln ą ,  iż po s trze l i ł  się w g ło ­
w ę  i p o  u p ły w ie  p ó łg o d z in y  zm arł.

RUDZISZKL
4- Okradzenia sklepu. W  R u d z isz -  

k a c h  w y n .e s io n o  ze sk le p u  K a m e r -  
w o c h e r a  ró ż n y c h  to w a ró w  g a la n te ­
ry jn y c h  na s u m ę  2 tys. zł. J e d n e g o  
ze  s p ra w c ó w  k ra d z ie ż y  W ła d y s ła w a  
S a k o w ic z a  p o c h o d z ą c e g o  z L t w y  
n j ę to  w  chwili g d y  us i łow a ł p r z e k ro ­
c z y ć  g ra n .c ę  z c z ę śc ią  to w a ru .  D ru­
g i —zd o ła ł  u k ry ć  się.

w d k i  w yw lek ły ,  że gdy  pew n eg o  razu  
in fo rm o w a ł  się u  k o m e n d a n ta  swego 
p o s te ru n k u  P. P., j a k  by  to  n a  ja k ą ś  
r u r ę  o t rz y m a ć  pozw olen ie , ten  i r ę k a ­
m i  za trząs ł,  m ożliw ość  p o w s ta n ia  
p ro ro k u ją c .  Nie w iedz ia ł b iedak , że 
tern w oczach  ch łopa , n a  śm ipch  się 
n a raz ił ,  bo  rzeczyw iście  t rzeba  p o s ­
t r a d a ć  coś w u m yśle  by  w  czasach  
o becnych ,  p rz y  ogó lne j  s tab ilizacji  
s to su n k ó w , o czem ś p o d o b n e m  m ó ­
wić. R zeczyw iście  m ia l  c liłop c h ę tk ę  
do  p o w s tan ia  ale p rzec iw k o  p lad ze—  
k tó r a  m u  tak  d o k u c z y ła  i n a d a l  d o ­
kucza .

T ak  n a p rz  w n aszy ch  o k o licach  
w d n iu  27 w rześn ia  o f ia rą  w ilków  
p a d ło  źrebię, na leżące  do w sp ó łw ła ś ­
ciciela m aj.  S a n n ik  p. Jacew icza , n a ­
p a d n ię te  w  odległości k i lk u n a s tu  m e ­
t ró w  od  d w o ru  —  w  oko licy  naogó ł 
bez leśne j  i z a ludn ione j  W  o s ta tn ic h  
zaś tygo d n iach  odbyła  się obławra w 
la sa c h  m aj.  P rosie łkow icze , gdzie z a ­
b ito  s iedem  w ilków  s ta rych .  L iczba— 
ja k  na  nasze  okolice  —  b a rd z o  p o ­
w ażna .  A n a p ły w a ją  te be s t je  w z n a ­
cznej ilości zza k o rd o n u  z p o d  Uch- 
wiszcza, K o raw a jn o ,  spo ro  gnieździ 
się w la sach  H o łub isk ich , P n sk ic h ,  w 
m c h a c h  i z a ro ś lach  C zudskich . “

W ie lk i czas p om yśleć  o te j  plad/.e, 
do k u c z a ją ce j  n ie ty lk o  nasze j  okolicy, 
a  i roz leg łym  po łac iom  naszego  k ra ju .  
Czas w y s tąp ić  do bez litosne j w a lk i  z 
ty m  szk o d n ik iem  cichej wsi.

N a jsk u teczn ie j  m oże to  uczyn ić  s a ­
m a  ludność ,  ty lk o  z czem  dziś w y s t ą ­
pi do  w alk i.  N iech ty lk o  w ładze  nie 
s ta w ią  t ru d n o śc i  w p o s ia d a n iu  broni, 
a p laga  ta  n ie  będzie  ta k ą  s tra szną .

O b aw y  jak iegoś  p o w stan ia ,  z l i tu j­
cie się ludzie, p rzecież n ie  m a ją  n a j ­
m n ie jszego  sensu, ch o ćb y  i z tego 
względu, że czem że są  je d n a  lub  dw ie  
ta k ie  p u g a w k i  n a  osiedle, w obec g a ­
zów  t ru ją c y c h ,  a e ro p lan ó w , czołgow, 
a r ty le r j i  i k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch ^

Pfozoroki na Dziśnieńszezyźnie.
M. N-ski.

WILEJKA
+  P o ż a r  Na terenit : p o w ia tu  wilejskiego 

w gm  k urzpn ieck ie j  pow sta ł  p o ż a r  w d o m u  
Anny K w ia tkow sk ie j  Ogień p rzen iós ł  się ró w ­
nież  i na  sąs iedn ie  z ab u d o w an ia

S tra ts  są  b a rd zo  znaczne.
Z achodzi  ty  pude jrzen ie ,  że po żar  p o w ­

sta ł  w sku tek  podp a len ia

TROKI
- f P o z a r .  W  d n iu  .10 ub. m. w z a b u d o w a ­

n iach  z aśc ian k a  Ołsoki w gm inie  T ro ck ie j  
po w s ta ł  p o ż a r  w z a b u d o w a n iac h  gospodars  
k ich  J a n a  Czyża. Mimo d o raźn ie  zo rg an izo ­
w a n e j  akc j i  r a to w n icze j  spalił  się  d o m  m ie ­
szk a ln y  z ca łym  d o b y tk ie m  i m iędzy  innvnii  
500 zł. w gotówce. S p rzy ja jący  w ia tr  sp o w o ­
d ow ał  p rze rzu cen ie  się o gn ia  na  sąs iedn ią  
s todołę,  k tó ra  sp łonęła  z calem i zb io ram i te- 
goroczneini .  S t ra ty  w ynoszą  zgórą  15.000 zł.

Po ż a r  pow sta ł  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  od 
i sk ry  z kom ina .

Uchwały XIV-go zjazdu 
farmaceutów.

W  dn . 20, 21 i 23 wrześni® w
P o z n a n iu  o a b y ł  się X I V  Z ja z d  D e ­
le g a tó w  Z w .ązk u  Z a w o d o w e g o  F a r ­
m a c e u tó w  P r a c o w n ik ó w  w R z .-Po l.  
Z j a z d  b y ł  r e p r e z e n to w a n y  b a rd z o  
l iczn ie  p rz e z  d e le g a tó w  z w szy s tk ich  
w ię k s z y c h  m ias t

P o  pow itan*ach  w y s łu c h a n o  s p r a ­
w o z d a ń  Z a r z ą d u  G łu w n e g o  o raz  
G łó w n e j  K om is l i  R ew izy jn e j ,  za» 
po d y sk u s j i  n a d  s p ra w o z d a n ie m  u- 
d z ie lo n o  u s tę p u ją c e m u  Z a r z ą d o w i  
G ł ó w n e m u  a b so lu to r ju m  i p o d z ię k o ­
w a n o  za  o w o c n ą  p ra c ę  'o  z a k o ń ­
c z e n iu  p ra c  w k o m is ja c h  p o s z c z e ­
g ó ln i  r e ie r e n c i  K o m isu  sk ład a l i  w m o- 
sk  n a  p le n u m  p o s ie d z e n ia  . Ljt du. 
U c h w a lo n o  n r ę d z y  innem i:  ) Z  o-
kazji  10-lecia i s tn ien ia  Z w ią z k u  w y ­
a s y g n o w a ć  p o  zł. 500 d o  O d d z ia łó w  
F a r m a c e u ty c z n y c h  U n  w e rsy te tó w  
-Stefana B a to re g o ,  Jag .e l lo r .sk iego  i 
3 o zn a n sk ie g o .

2) P rzy jm u jąc  p o d  u w a g ę  w ie lk ie  
zas ług i ,  p o ło ż o n e  d la  z a w o d u  i n a ­
uk i p p  pro fesor-w *  J a n a  M u s z y ń ­
sk ie g o ,  B ro n is ław a  K o s k o w s k i tg o ,  
S ta n is ła w a  B ie rn a c k ie g o  i p. R u e -  
b e n D a u e r a  X IV  Z ja z d  d e le g a tó w  
'f a rm a c e u tó w  uchw ali!  n ad a ,  w yże j  
w y m ie n io n y m  ty tu ł  c z ło n k ó w  h o n o ­
r o w y c h  Z  w iązku  U c h w a la  zo s ta ła  
P rz y ję ta  b u rz ą  o k la sk ó w

3) P o  d ług ie j  d yskus ji  w  s p ra w ie  
un itikac ii  u s ta w o d a w s tw a  a p te k a r -  
■sk ego R z  P o lsk ie j ,  w o b e c  ruzb ież -  
nGici z d a ń  X lV - ty  Z ja z d  Delegat.,  w 
po lec i ł  Z a rz ą d o w i  G łó w n  em u Z  wią- 
zku p r z e p ro w a d z ić  s z e ro k ą  d y s k u ­
sję n a  ten  t e m a t  n a  ła m a c h  p ra sy  
z a w o d o w e j  o raz  d r e g ą  a n k ie ty  u- 
rządz ic  p leb iscy t .

4) Z e  w z g lę d u  n a  m a s o w e  z a ­
tru d n ia n ie  w  a p te k a c h  i i i  n i e f a c h o ­
w y ch  p o s ta n o w io n a  d o m ag a i  s ię  o d  

M .  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  o b o s t r z e ­
n ia  n a d z o ru  n a d  a p te k a m i

5) Z e  w zg lęd u  n r  r e fo rm e  i tu -  
•djów f a rm a c e u ty c z n y c h  u c n w a lo n o  
d o m a g a ć  się  od  Min. S p r a w  W ew ­
n ę t r z n y c h  s k a s o w a n ia  e g z a m in  w 
n a  p o d a p te k a r z y  i eg zam rn ó w  ryro- 
c y n a in y c h  o raz  ż e b y  now i a d e p c i  
la rm ac j i  o d b y w a l i  p r a k ty k ę  p o  stu- 
-djach

6) W o b e c  p o d w y ż s z e n ia  tak sy

je s z c z e ?  —  z a p y ta  m o ż e  z n ie ­
cie rp liw iony  czy te ln ik .  A  ta k  — o d ­
p o w ie m y  —  je szcze ,  z b y t  b o w ie m  
k a ż d e m u  z n a s  s p ra w a  ta  „leży n a  
w ą tro b ie "  b y  m o ż n a  >ą by ło  z b y w a ć  
p ó łg ę b k ie m .  O tó ż  w p o p rz e a m e j  n a ­
szej p r z e c h a d z c e  o m aw ia liśm y  zn isz ­
cz e n ie  c h o d n ik ó w  w  rezu l tac ie  n i e ­
z l iczonych  i n ’ isk o ń c z o n y c h  ro b ó t  
m ag . ( trackich  o ra z  —  n iezb y t  d e b rz e  
p r z e m y ś la n ą  k o le jn o ść  p ra c  n a d  r e ­
gu lac ją  ulic.

W  dzis ie jsze j n a s z e j  n o ta tc e  przy j 
rży jm y  się „p< u tyce  bi tikowej n a  
szeg o  M ag is t ra tu  —  „p o li tyce"  zgo ła  
n ie z ro z u m ia łe j  d la  z w y k łe g o  śm ie r ­
te ln ika . O to  n a w e t  w śró d m ieśc iu  
s p o ty k a m y  po  dzis d z ień  d u ż j  ulice 
w o g o le  le szcze  n ie  b ru k o w a n e  (na- 
p r z y k ła d  ulica  Z a k r e to w a  o d  g m a ­
c h ó w  u n iw e rsy te c k ic h  p o c z ą w sz y  
i wylo t ulicy R y d z a  - Ś m ig łego  n a  
W . P o h u la n c e ;  i e d n a  z ulic w io d ą ­
c y c h  d o  s ta d je n u  n a  P io ro m o n c ie  
( .D erew nicka) i t. d.).

G d y  się z w ra c a n o  w tej k w cs t j i  
do  M ag is t ra tu  n a s tę p o w a ła  s. e reo ty -  
p o w a  o d p o w ie d ź — b ra k  p ien iędzy !  .

L e c z  c ó -  widzimy?! O to  m im o 
b ra k u  p ie n ię d z y  p iz e b r u k o w u je  się 
n i n o w o  u l ic e :  T o r to w ą ,  S ty c z n io w ą  
i k i lka  .n n y ch .

Z r e s z t ą  są  w n ie k tó ry c h  m ie jscach  
(ezdn ie  o b r u k a c h  t a k  h o r r e n d a ln y c h  
że  n a ty c h m ia s to w e  ich przebruko*  
war__e je s t  k o n ieczn o śc ią .  O to  ulica 
K o le jo w a  n a p rz y k ła d  n a  o d c in k u  
m ię d z y  D w o rc e m  a  ul. Piłsud-ik ego 
p rz e z  k tó rą  p rz e c h o d z i  n o ta b e n e  
lin ja  a u to b u s u w  Nr. 3: n ie  p rz e b ru -  
k o w y w a n a  o d  lat, w ą d o ły  strasz i.w e; 
m a s z y n ę  trz ę s ie  jak  w feorze ; p a ­
s a ż e ró w  też* w p ro s t  n ie  m o ż n a  j e ­
chać; p ibała  p r a s a  —  p rz e b ru k u jc ie l  
B ez  Lezultatu! U lica  p o z o s ta ła  jak  
b y ła  o b o k  zas  —  iak  g d y b y  n a  
k p in y  — p r z e b ru k o w a n o  n ik o m u  n ie ­
p o t r z e b n y  zjazd!!

P rz y j rz y jm y  się  k ilku  ir.nyra je s z ­
cze  r ^ w i s k o m  d o b itn ie  i lus tru jącym  
więcej niż p tz y s ło w io w y  „litewski' 
u p ó r  n a s z y c h  w ła d z  m ie jsk ich .

O to  ra d z o n o  n a p rz y k ła d ,  - c a ł ­
k ie m  słusznie ,  n a s z e m u  M a g is t ra to ­
wi z a  p o ś re d n ic tw e m  p ra sy ,  by  c e ­
lem  p o d n ie s ie n ia  o g ó ln e g o  p o z io m u  
je z d n i  m ia s ta  z a m .a s t  c a łk o w ite g o  
ich p r z e b r u k o w y w a n ia  co je s t  k o s z ­
to w n e  i dz ięk i t e m u  o g ra n ic z a  się 
z a z w y cza j  J o  k ilku  n a jw y ż e j  ulic — 
z a s to s o w a ć  częśc io w ą  ty lko  n a p r a ­
w ę, ale  z a to  n a  w iększośc i  ulic ([wi­
leńsk ich ,  u s u w a ją c  n a jb a rd z ie j  dot- 

" k l iw e  w y b o je .  K o s z ta  ta k ie g o  „pod- 
ła ta n ia "  b y ły b y  m in im alne ,  r e z u l t a ­
ty —  a rc y d o d a tm e ,  a  j e d n a k  z ro b io ­
no  „po  s w o je m u " ,  'e k c e w i  sąc d o ­
b re  rady!

Ja k a  je sz c z e  s p r a w a  z z a k re s u  
b ru k ó w .  P isa n o ,  m ó w io n o  i r a d z o ­
n o  k ie ro w n ic tw u  r o b ó t  k an a ,  zacyj- 
n y c h ,  b y  z a s y p u ją c  z iem ią  u k o ń c z o ­
n e  ro b o ty  n ic  rob iło  z a b ó jc z y c h  dla  
p o d w o z i  s a m o c h o d o w y c h  i w y b itn ie  
s z p e tn y c h  „ g a rb ó w "  z n a s y p a n e j  
„na  z a p a s"  ziemi p rz e c .n a ją c y c b  
j e z d n ie  w zd łu ż  i w p o p rz e k ,  a racze j 
t ro szczy ło  się o n a le ż y te  jej u b i c i e ,  
w zg lęd i . .e  w y ró w n y w a ło  p o w ie rz c h ­
n ię  w w y p a d k u  p o w s ta w a n :a za-  
k lę śn ię ć  w m ie jsc a c h  ro b ó t .  I zn ó w  
s k u te k  ten że  sa m  co rz u c a n ie  g ro ­
c h e m  o śc ianę .  „ G a rb y "  r o s n ą  co ­
ra z  to  n o w e ,  n a p r z y k ła d  d w a  z a ­
b ó jc z e  p o p r z e c z k ę  „g a rb y "  tuż 
p rz e d  sa m y m  M a g is t ra te m  o d  s t ro ­
n y  ho te lu  E u ro p e js k ie g o .

A  *eraz o b r a z e k  z d z ied z in y  
c h ó d  n .kow ej.  C h o d n ik i  n a sz e ,  p o z a  
l icznem i u s z k o d z e n ia m ' pow sta łem : 
n a  s k u te k  r o L j t  m a g is tra c k ic h ,  a  o 
k tó ry c h  to  u s z k o d z e n ia c h  m ów iliś ­
m y  w  p o p rz e d n ie j  n a sz e j  p r z e c h a d z ­
ce ,  zostal> ró w n ie ż  w y n isz c z o n e  i w 
m n y  je szcze  sp o só b ,  o to  p rz e z  t. 
zw. „ząb  c z a su " ,  z n a c z y  to że  wy- 
sw .u ch ta ły  je  n o g i  p rzech o i  rńcw, 
n a d w y rę ż y ły  d e s z c z e  i t. d. N ie  m ó ­
w im y  juj tu  o tak ich  p a r j a c h  chod-  
n .k u  gdzie  |est o n  w y s z c z e r b io n y n o -  
g a m i w ty s iące  d r o o n y c h  d o łk ó w  
n a  p rz e s t rz e n i  k i lku  lub  k i lk u n a s tu  
m e t r ó w  (ul. VvLlka o b o k  k in a  „Pic- 
c rd y l l i" ,  ul. W i le ń s k a ,  n ie  d o c h o ­
d z ą c  Zbielonego M o s tu  i s z e re g  in ­
n y c h  m ie jscow ośc i) ,  lecz o fo rm a l­
n y c h  d o ła c h  w  c h o d n ik u ,  k to .e  p rzy  
m in im a ln e m  z a m iło w a n iu  d o  p o ­
r z ą d k u  nie  m o g ły b y  b y ć  to le ro w a n e  
an i  j e d n e g o  d n ia  a u n as  s ą  do  p o ­
d z iw ian ia  c a łem i m iesiącam i!!

P a r ę  p rz y k ła d ó w  n a  ul. N ie m ie ­
ck ie j  ko!o c u k ie rn i  A lp e ro w ic z a  jes t  
m e t ro w y  (m e  tro  wy!) d ó ł  w c h o d ­
n ik u  już o d  p a ru  m .e s ię c y  i n ic  nie 
z a p o w ia d a  je g o  n a p ra w y ;  n a  ul. 
O s t r o b r a m s k ie j  o b o k  lo m b a rd u  „ K r t -  
eo w ja"  d ó ł  yw ;e rć m e tro w y ;  o b o k  
■Sztralla „ C z e rw o n e g o "  szcze lina  g łę ­
b o k a  i s z e ro k a  w p o p rz e k  c h o d n ik a  
i t. d. i t. d, A ta k  ła tw o  p -z e c ie  
m o ż n a  to  w s z y s tk o  n a p ra w ić .  P o s ia ć  
d w u  „ A n tu k ó w "  z p ł y t a n r  i c e m e n ­
te m  n a  wozie , n ie c h b y  t a k  j e d n ą  
u l .c ę  p o  d ru g ie j  obe jrze l i  dz iu ry  i 
szcze liny  p o z a k ła d a l i ,  p o z a s m a ro  
wali, b y ło b y  „u b o g o  a le  c h ę d o g o " ,  
Widziałby k a ż d y ,  że  jeśl n ie s ta ć  
n as  n a  n o w e  ch o d n ik i  ro j e d n a k  r o ­
b im y  co m o ż n a  b y  b y ło  u n as  
sc h u d n ie ,  ł a d n ie ,  m .ło

Coż, k ie d y  o jc o w :e m —ta  s n a d z  
u w a ż a ją  że  f t a k  dobrze !  Z e  „ o b e j ­
dz ie  się c y g a ń s k ie  w e s e le  i bez  
m a rc e p a n ó w "! . . .  „ L iz ih “.

lab o ru rn  u 50*Vo Z ja z d  uch  W alił d o ­
m a g a ć  s ię  p o d w y ż s z e ń  a  u p o s a ż e n ia  
w  o d p o w ie o n im  s to su n k u ,  ro z u m ie ­
jąc , że  p o d w y ż s z e n ie  ta k s y  z a  p r a ­
c ę  m usi p o p r a w :ć i byt p ra c u ją c e g o .

P o z a te m  w y n ie s io n o  ca ły  s z e re g  
u c h w a ł  treści o rg a n iz a c y jn e .

N a s tę p n y  Z ja z d  n a  z a p ro s z e n ie  
d e le g a t  iw O d d z .  W ile ń s k ie g o  p o ­
s ta n o w io n o  z w o ła ć  w  W iim e. J .

Zjazd Gwiaździsty do Wilna.
Z  okazji  o tw a rc ia  szosy u n o 1 

E jszy szk .  -G rodno, W ileń sk i  A u to m o ­
b ilk lub w  p o ro z u m ie n iu  z A u to m o ­
b i lk lu b e m  P o lsk i  u r t ą d z a  w dnii; 6 
p a ź d z ie rn ik a  Z ja z d  G w i iździsty  do  
W iln a

Z ja z d  t e n  dostęD ny dla  w szyst-  
k ch  c z ło n k ó w  Po lsk ich  K lu b ó w  A u ­
to m o b i lo w y c h ,  k tó rzy  p r z y b ę d ą  do  
W iln a  n a  p u n k t  z b o rn y  w  dn iu  6 
p a ź d z ie rn ik a  m ę d z y  godz. 15 a  17,

P u n k te m  z b o rn y m  w  W ’ln e b ę ­
dz ie  d z ie d z in ie c  p a ła c u  R e p re z e n "  
t a c y in e g o ,  ul. U n iw e r s y te c k a  8.

U c z e s tn ic y  Z ;a z d u ,  ki órzy u d o '  
w o d n ą  w izam i p rz y b y c ie  w  d n ia c h  
5 lub 6 p a ź d z ie rn ik a  d y s ta n s u  co- 
n a jm n ie j  250 kim . d ró g  b itych  (p rzy  
d ro g a c h  m ie s z a n y c h  1 kim. drogi 
g ru n to w e j  b ę d z ie  za l iczonym  za  2 
k im . szosy )  o t r z y m a ją b r o n z o w e  p l a ­
k ie ty  p a m ią tk o w e .  J e d n o c z e ś n ie  
p rz e w id z ia n e  są  p la k ie ty  s r e b rn e  d la  
ty c h  u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  w c iągu 
24 g o d z in  p r z y b ę d ą  t r a s ę  co n a j  
m n ie j  750 kim, U czes tn ik  u b ie g a ją  
cy tnę o s r e b rn ą  p la k ie tę  w in ien  w y ­
s ta r to w a ć  n ie  w cześn ie j  niż o godz . 
15 d n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  i u d o w o d n ić  
w izam i p r z e b y tą  trasę .

S a m o c h o d y  b io rące  u d z ia ł  w Z j e ź -  
dz ie  b ę d ą  z a o p a t rz o n a  w  d w a  n a ­
p isy  c z e rw o n e  n a  b ia łem  tle! „ Z ja z d  
G w -a z d z  "ty  d o  W iln a " .

Z g łoszen ie  d o  u d z .a łu  w  Z je ź d z ie  
n a io ży  k ie r o w a ć  d o  W ile ń s k ie g o  
A u to m o b i lk lu b u  w W iln ie ,  ul W i le ń ­
s k a  33 lut te ż  do  A u to m o b i lk lu b u  
P o lsk i  w  W a rs z a w ie ,  Al, S z u c h a  10. 
W p is o w e  w ynosi  zl. 40.—  o d  s a m o ­
ch o d u .

W  d n  u 7 p a z d z .  ; rn ik a  u c zes tn i  ­
cy Z ja z d u  b ę d ą  m ogli  w z iąć  udz ia !  
w  w y c ie c z ce  w oko lice  W iln a ,  
w z g lę d n ie  w  z a b a w ie  sp o r to w e j!„p o -  
s z u k iw a n ie  L isa" .

Czwartek

P a ź d z ie rn ik a

Dziś: K andyda  i Ewalda. 
Jutro: Jp Franciszka Ser. W.

W sch ó d  słońca—g. 5 m. 33 
Z achód  ,  _ g . 17 m . 22

2 , pou a iek  inwestycyjny na  budow ę dróg 
od p rz em y s łu  i h a n d lu ;  "

3) II-gfc r a ta  o p ła ty  m ie jsk ie j  za zużycie 
b ru k ó w .

— W p ły w  pud a tk ó w  m ie jsk ich .  W  c iągu 
m ies iąca  ubiegłego do  kasy  m ie jsk ie j  v-płv 
nęło ok o ło  70 pruC. p re l im in o w an y c h  na  ten 
m iesiąc  p o d a tk ó w  m ie jsk ich .

—  P rz e k ro c z en ia  b u dże tow e  m ag is t ra tu  
w yw ołu je  zas trzeżen ia  Kom isj i  F in an so w e j .  
W  ubieg ły  w torek  o d b y ło się posiedzen ie  Ko­
m is ji  F in a n so w e j  pośw ięcone  sp raw ie  przy- 
g o to w an ia  m a te r j a lu  na  dzis ie jsze  p len u m  
R ady  Miejskie j .  K om isja  p raw ie  do  w szys t­
k ich  w n iosków  p rzed ło żo n y ch  przez  m ag is ­
t ra t  u s to su n k o w a ła  się pozy tyw na. ,  w yraża  
j ą c  jedynie  zas trzeżen ia ,  co do  zbył czę­
stych p rzek roczeń  b u d żetow ych .

S tanowisko  w tej sp ra w ie  Komisji  F in a n ­
sowej zostanie  d o k ład n ie  z re fe ro w an e  na 
dz is ie jszem  posiedzen iu  R ad y  Miejskie j .

—  iSajuliŻEze p o s ie d ze n l t  R a d y  Miejskiej .  
J a k  się d o w ia d u je m y  n a  n as tęp n e in  po s ied ze ­
n iu  R ad y  Miejskiej,  k tó re  idb ęd z ie  się p r a ­
w d o p o d o b n ie  31 b. m. pod o b ra d y  p len u m  
w p ły n ą  w n io sk i  i zas trzeżen ia  k ry ty cz n e  U- 
rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  w s tosunku  do piel i-  
m in a rz a  bud że to w eg o  m ias ta  na  rok  19'29— 
1930.

S p o s t r z e fB n ta  Ź a k la d u  M e te o ro L g lc z n e g o  
U. S. B. z dn ia  2 / X - 19‘ź 9 r o ł a .

Ciśnienie 
średnie  w mi­
limetrach 
Tem peratura  
średnia

759

+  11° C

zachodni.

O p a d y  w  m i­
limetrach 
W iatr
przeważający  
U w a g i :  pogodnie ,  w  nocy deszcz. 
Minimum: +  9°
M a i i .n u m :  -f-  150 C.
Tendencja  barometr. :  bez zmian.

W O JS K O W Ą

Nagły atak obłędu.
Furjat zdemolował mieszkanie i ciężko ranił dwie osoby.

Wczoraj w południe mieszkańcy domu nr. 13 przy ul. Zacisze zostali 
zaalarmowani silnym stukiem oraz brzękiem tłuczonego szkła dochodząr 
cym z jednego z mieszkań I pietra. — Po chwili na ulicę z mieszkania 
Taboryskiego zaczęły wylatywać przez okno odłamki szaf, łóżek, krzeseł 
i innych mebli, razem z naczyniem stołowem  i kucnennem.

Zwabieni tern sąsledzi udaii się na górę, lecz zastali drzwi zaryglowane. 
Zawezwano więc 2 policjantów, którzy po wyważeniu drzwi ujrzeli Ta- 
boryskiego z wyraźnemi objawami obłędu wśród połamanych sprzętów  
i potłuczonego szkła.

Widząc przjbyszów furjat porwał za siekierę nie pozwalając nikomu 
do siebie się zbliżyć. Wówczas zawezwano straż ogniową, która użyła 
najradykalnięjszego w takich wypadkach środka — strumienia zimnej 
wody. Zlany Taboryski nie mogąc się bronić wyskoczył przez okno i po­
czął uciekać. Dwie osoby, które chciały go zatrzymać ęBorodow i Kra 
sow) zostały przez niego poranione do tego stopnia, że musiano wezwać 
pogotow ie ratunKOwe. Dopiero po aiuższej pogoni zdoiano fur jata onez- 
władnić i odprawić do szpitala św. Jakóba.

Ogniomistrz zabił kelnerkę.
W czo ra j  w ie c z o re m  n a  ulicy S aw icz  p o p e łn io n o  z a b ó js tw o  n a  o so b ie  

30-letniej H e le n y  S a d o w sk ie j ,  p ra c o w n ic z k i  m ie sz c z ą ce j  s ię  w  d o m u  Nr. 2 
re s ta u ra c i i  K l im aszew sk ie j  S p r a w c ą  zac ri ,s tw a  je s t  o g n io m .s trz  3 d y w iz jonu  
a r ty le rji p rzec iw lo tn icze j  P a rn a s e w ic z .  W  ja k ic h  oko l iczn o ść  a ch  w y p a d e k  
t e n  m ial m ie jsce  n a ra z ie  t ru d n o  ikreslić, p o n ie w a ż  ś w .a d k o w ie  o b e c n i  
p rz y  tern rc żn ie  go  o=*v!etlaią. Jed n i  tw ie rd z ą  że  P a r n a s e w ic z  s to jąc  
w  b ra m ie  d o m u  Nr. 2 gd z ie  v’y p a d e k  nna!  m ie jsce  chc ia ł  z a s trze l ić  in n ą  
k o b ie tę  lecz  k u la  tra f i ła  w  sto ą c ą  w  pob liżu  S a d o w s k ą ,  są  ró w n ie ż  tacy  
k tó rz y  tw ie rd zą ,  że  P a rn a s e w ic z  tu ż  p rz e d  s trza łem  sp ie ra ł  s ię  o coś ze 
zm ar łą .  N a to m ia s t  z a s  z a b ó jc a  u t rz y m u je ,  że  z a b ó ’s tw o  s p o w o d o w a n e  
z o s ta ło  n ie o t t r o ż n e m  oD ch o d zen iem  się z b ron ią .  W  chwili s t rza łu  ulicą 
S aw .cz  p rzechodz il i  fu n k o jo n a r ju sz e  policji, k tó rzy  a re sz to w a l i  P a rn a s e -  
w icza  i sk ie row ali  go d o  w y d z ia łu  ś led czeg o .

D o  S ad o w sk ie j  wezviiano n a ty c h m ia s t  le k a rz a ,  k tó ry  s tw ie rd z i ł  j e d y n ie  
zgon z p o w o d u  p o s trza łu  w  oko l icę  serca .

D o c h o d z e n ie  w te j  sprayn* w y ja .n i  je szcze  dziś  oko licznośc i  teg o  
t ra g ic z n e g o  w y p a d k u ,  (o)

K R O M I K A

—  Nowe h a n g a ry  ln tn ieze  na  P o ru b an l .u .
W  n a d ch o d z ąc ą  n iedzielę  na lo tn isku  w Po- 
r u b a n k u  odbędzie  się uroczystość p o św ięce­
n ia  i o tw a rc ia  now ow yD udow anych  h a n g a ­
ró w  lo tn iczych

SPSAW \ PRASOWE

—  Uchylen ie  k o nf iska ty .  Z arządzono  
p rzez  S ta ros tw o  Grodzkie  k o n t isku te  n-ru  
.Żvcia L u d u “, o czem  donosi l iśm y  v  „Ii W . '1 
z dn .  14 ub. m. —  Sąd nie zatwierdz ił .

Z t ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— W y sta w a  M lek iew iezow saa  w Celi Kon 

ra d a .  W  d n iu  o tw a rc ia  Celi K o n ra d a  i p o ­
św ięcen ia  n o w e j  siedziby Z w iązku  L ite ra tów , 
w ś rodę  9 b. m. o godz. 17.30, o tv ,a r ta  zos ta ­
nie w tymże lo k a iu  wystaw  i p a m ią te k  po 
Mickiewiczu i F i lom atach ,  O rgan izac j i  w y ­
s taw y  p o d ją ł  się łaskawii z r a m ie n ia  ZZL,P. 
dy r .  Tade  nsz T u rk o w sk i  (ul. T o m a sz a  Zana  
5 m. U ) ,  k tó ry  p rz y jm u je  zgłoszenia  e k sp o ­
na tów ,  k tó reb ;  właścic ie le  z ech c ie l ib ,  p o ż y ­
czyć na czas t rw an ia  w y s taw y  - -  Związek 
n i te r a to w  o t rzy m a ł  do  sw ych  zb io rów  sze ­
reg da lszych  c en n y c h  d a ró w  od osób i in- 
sty tucyj .  Dalsze ła skaw e  zgłoszenia  p r z y j ­
m u je  w iceprezes  p. He lena  R om er (Pańska  
25) o raż  s e k re ta r ja t  (Anłokolska 24-a, m. 5, 
tel . 16 84).

—  Tydzień  L. O. P.  I*. Od 6 do 1 i p aź ­
d z ie rn ik a  L iga O b ro n y  P o w ie t rzn e j  P ań s tw a  
o rg a n iz u je  tydz ień  lotniczy, n a  k tó ry  złozy 
się ca ły  szereg  im prez  o raz  k w es ta  uliczna.

SF«AW Y aPBOTNICZg

—  J e d n o d n io w y  stre jk p ra e o w n ik ó w  fry 
z je rsk ieh .  W  ubieg ły  w to rek  o godzin ie  12-ej 
w po łudn ie  we w szys tk ich  fryzje.-niach w y ­
b u ch ł  s t re jk  p raco w n ik ó w .  S t .e jk o w a ło  zgó­
rą  200 f ry z je ró w  O godz. 9-ej wiecz zw oła ­
n a  zosta ła  k o n fe re n c ja  p ra co d a w c ó w  z p rz e ­
d s taw ic ie lam i s t r e jk u ją c y c h  p racow ników .  
Z ebran ie  nosi ło  b a rd zo  b u rz l iw y  ctiaraKter i 
p rzec iągnę ło  się do  godz. 9-ej r an o .  Gsta 
tecznie  je d n a k  s tan o w isk o  obu s t ro n  zos ta ­
ło uzgodnione .  P ra c o d a w c y  zgodzili sie n a ­
d a l  p rz y jm o w a ć  p ra co w n ik ó w  w y la czrL e za 
p ośred n ic tw em  b iu ra  p racy ,  p rz y  zw iązku  
zaw o d o w y m  fry z je ró w  Now oprzę jęty  p : a  
e ow nik  m a w c iągu 7 dn i  o a b y ć  o k re s  jiró- 
bny ,  poczem  p ra c o d a w c a  m usi  powzięć  k o n ­
k re tn ą  decyzję ,  co a o  p rzy jęc ia  now ego  p r a ­
cow nika .  Z w a ln ian ie  z p ra cy  musi p o p rz e ­
dzić  14 d n io w y  ok re s  w y p o w ie d z e n ia  W szy  
scy p raco w n icy  m uszą  bezw zględn ie  być u- 
bezp ieczen i  w Kasie Chorych. P ra c o w n icy  
p ro cen to w i m uszą  n a  p rzyszłość  pob ie rać  
p łacę  tygodn iw ą.  P ra c a  nie m oże  (rwać d łu ­
żej  niż od godziny 9 Jo  7-ej (z d w u g o d z in ­
n ą  p rze rw ą  o b iadow ą)  jedyn ie  w p ią tk ,  p r a ­
co w n icy  m ogą być z a t ru d n ien i  do  godz. 8-ej 
w ieczo rem  w  soboty  zaś i dni p rzed św ią tec z ­
ne do godz 9-ej.

• ■ W o b ec  uzgodn ien ia  s tan o w isk  s t ro n  obu
stre jk  został  z l ik w id o w an y m  i w d n iu  w czo­
ra js zy m  wszyscy p ra co w n ic y  f ry z je rscy  p o d ­
jęli pracę .

W Ó Ź N I

—  P o s tu la ty  Wił.  IzDy P rz e m y s ło w o -H an ­
d low ej  w zw iązku  i  n o w ą  ta ry fą .  J a k  się do  
w ia d u je m j  Izba P rz e m .-H a n d lo w a  w W iln ie  
zgłosiła do  M in is ters tw a K o m unikac j i  w n io ­
sek w sp raw ie  n a jb a rd z ie j  n iezb ęd n y ch  i pil 
n ych  z m ian  o raz  u zupełn ień  n o w e j  t a ry fy  
tow arow ej ,  p o d y k to w a n y ch  in te resam i róż  
n y c h  gałęzi życia  gospodarc  zego i o k ręgu  Iz ­
by. W n io sek  Izby do ty czy  podw yższen ia  o- 
p ła t  za p rzew óz  d rz e w a  o krąg łego  i ta r tego  
n a  da lszą  odległość  w celu  f a w o ry zo w an ia  
p rze ró b k i  tegoż u ź ió d e l  su ro w ca ;  obn iżen ie  
t a ry fy  na  p rzew óz  t e k tu ry  n a  da lszą  o d le ­
głość; obniżenie  t a ry fy  a  p rzew óz  zboż do  
m. W iln a  i ulg d la  im p o r tu  s iem ien ia  sto 
n eczn ikow ego  z R u m u n ji  do o le ja rn i  k r a jo ­
w y ch ;  zniżenie  ta ry fy  na  e k sp o r t  k u c h ó w  n a ­
d a w a n y c h  ze stacj i  W ilno ,  o raz  o b n iżen ia  
o p ła t  za p izew ó z  m ia łu  węglowego na o d le ­
głość wyżej  500 k i lom etrów

—  Z Izby  P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  w W il ­
n ie  W  czsie  od  3 —  17 l is topada  r b 
odbędzie  się w Dijon we F ra n c j i  j a m a rk  ga 
s t ronom iczny .

Celem zazn a jo m ien i  k o n su m en tó w  f r a n ­
cusk ich  ze sm a k ie m  i w yg lądem  n aszych  wę 
dliii i zw iększen ia  m ożliwości  e k sp o r tu  p o l­
sk ich  w ędlin  zagran icę ,  Izba w zyw a w y tw ó r ­
nie wędlin  do  wzięcia  u dz ia łu  w j a r m a r k u  
g a s t ro n o m ic zn y m  w D i 'on .

W s z e lk i c h  b l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  z a in l e  
r e s o w a n y m  m o ż e  u d z ie l i ć  b i u r o  I zdv

Z A S A W Y

—  C zarn a  kaw a.  Dnia  5 p aźd z ie rn ik a  b. r. 
odbędzie  się u r z ą d z o n a  s t a ran iem  O rg an iza ­
cji P rzy sp o so b ien ia  Konie! do O b ro n y  K r a ­
ju, w sali gó rne j  h o te lu  Georges‘a, C zarna  
Kawa z tańcam i.  Początek  o godz in ie  20-ej. 
Strój w izytowy. Bilety w cenie 4 zł. ( a k ad e ­
m ickie  2 zl.) do n ab y c ia  w k a n c e la r j i  g im n a ­
z jum  im. E, O rzeszkow ej  (ul. OtzeszKowej 
9) u  pp  gospodyń ,  cod z ien n ie  od godz 13,30 
do  14,30 i w d n iu  z a b a w y  p rzy  kasie.

R A D i O
Fala 385.

CZWARTEK, d n ia  3 p aźd z ie rn ik a .
11 55 Sygnał  czasu  i he jn a ł .  12.05 P o r a ­

nek m u zy k i  p o p u la rn e j .  13.0C: K o m u n ik a t  
m eteoro log iczny .  17.05. P ro g ra m ,  rp p e r tu a r  
i c h w i lk a  l i tewska. 17,25: „ W ś ró d  k s iążek"  
prof H. Mościcki.  18 00: Koncert .  19 00: P o ­
g a d a n k a  r a d jo tec h m cz n a .  19.25: A udyc ja  l i­
te ra ck a  „O ludzk ie j  b iedz ie"  z cy k lu  „Na 
sk a ln em  P o d h a lu "  —  Kaz. P rz e rw a-T e tm a-  
jer ,  w wyk, Zesp. D ram  Rozgl.  Wil.  19.50- 
P ro g ra m ,  sygnał  czasu  i rozm aitośc i .  20.05: 
O dczyt.  20.30. Koncert- 22.00- K om unika ty .  
22.45: Muzyka taneczna .

PIĄ TEK, d n ia  4 p aźd z ie rn ik a  1929 ,o k u  
11,55: Sygnał  czasu  i h e jn a ł  12,05. G ra ­

m ofon. 13,00 K o m u n ik a t  m eteoro log iczny  
16.50: P ro g ra m  dz ienny ,  r e p e r tu a r  i ch w ilk a  
l itewska. 18.00: Koncert .  19.20: Audycja  w e­
soła „Pierw sze  k rok i  ‘ f rag m e n t  z powieści 
„Nasi z ag ran icą"  L e jk ina ,  w w y k o n a n iu  Z. 
D ram . fiozgl. Wil.  19,25: S k rz y n k a  pocz tow a  
N-r 85. 19 50: P ro g ra m ,  sygnał  cza su  i r o z ­
m ai tośc i.  20.05: P o g a d a n k a  m uzy czn a  i kon 
ce r t  22,00 K om u n ik a ty .  2245: „ S p ace r  d e ­
te k to ro w y  po  E u ro p ie "

KIN A I F I L M Y
„JE J  PIEPRZYK"

„Helios*4

B odajże  p ierw szy  raz  w idz im y  n a  e k r a ­
nie ro z d w o jo n ą  „gw iazdę"  d o tychczas  bow iem  
czyniły  to większe  lub  m nie jsze  „gw iazdory  
(Jack ie  Coogan, Konr.  Veidt i inni) .  Zain- 
t e resow nie  nasze  je s t  tern większe, że w ła ­
śnie  L i l i a n  H a r v e y  u k a zu je  się n a m  w 
d w u c h  pos tac iach  w ty m  filmie, jes t  bow iem  
taka  ładna (w c a łem  tego słowa znaczeniu) ,  
ta k  p o d b i ja  widza sw oim  u ro k iem  p a r  excet-  
lence  dz iewczęcym , z lec iu tką  d o m ieszk ą  lo- 
b u zersk o śc i  ( jakże c za ru ją c e j  1,)̂  że ten  ra d b y  
j ą  widzieć  nie w dw ó ch  lecz w stu  nw et p o ­
s tac iach  w je d n y m  fi lmie. Cała ł a r s a  jes t  
b a rd zo  d o b ra ,  znakom icie ,ż  ja k  większość 
n iem ieck ich  fa rs ,  o p ra c o w a n a ,  z b. lr .tensyw- 
n em  w yzyskan iem ,  z iście  n i e m ie e tą  p re c y ­
zją, całego k o m iz m u  postaci  i dow cipn ie  
sk o m p o n o w n y ch  sy tu a ry j .  K ażaa  postać  jest  
b a rd zo  sum ien n ie  p rzy g o to w an a ,  typy  niekie  
d y  są n iez ró w n a n e  .c h a ra k te ry s ty k a  postaci 
s te reo typow ych ,  j a k  np  p o r t je r  hote lowy,  u 
r z ęd n ik  po licy jny  (kapita lny!)  —  znakom ita .  
Duzo  p om ysłów  o ry g in a ln y ch  (bajeczny spo­
sób i lu s t ro w an ia  „ o b raź liw y ch  m yśl i"  —sce­
na w k om isar jac ie)  W il ly  F r i tsch ,  W a rw ic k  
W a rd  i inn i  p a r tn e rz y  L il ian  H a rv ey  zu p e ł ­
n ie  t ra fn i  D obry  je s t  zwłaszcza ku zy n ek  
(scena z Ivettą  d e m o n s t r a c ja  j e j  c zu p ry n k i  
wobec L il ian  w całości n ie z ró w n a n ie  z a b a ­
wne). N ieopisan ie  k om iczny  jes t  a k to r  z p o ­
t ężn y m  o rg a n em  p o w o n ien ia  o d tw a rz a ją c y  
jednego  ze z ło dz ie jaszków  hote low ych ,  żywo 
„Qui p ro  Q u o “. F a b u ła  ży w a ,  wielce zac ie ­
kaw ia jąca ,  ro z w i ja ją c a  się w zupełn ie  o d p o ­
w iedn io  szybk iem  tem pie .  D ow cip  lekki,  bez 
ż ad n e j  dom ieszk i  wulgarnośc i ,  aż  się w ierzyć  
n ie  chce,  że to n iem ieck i  f i lm  Szkoda  ty lko, 
że to w y tw ó r  „Ufy",  k tó re j  w łaśc ic ie lem  jest 
z n an y  p o ten ta t  p ra so w y  Niemiec, a jednocze  
śnie n ies łychany ,  n ie  p rz ec ie ra ją c y  w ś r o d ­
k a ch  nasz  wrog, w ódz  nac jo n a l i s tó w  n iem iec ­
kich  H u g e n D e r g .  (sk)

OSOBISTE
—  F o w ró ł  do  u rz ęd o w a n ia .  W  dn iu  w czo ­

ra js zy m  s ta ro s ta  n a  pow ia t  wileńsko-ttrock i ,  
p. OJ* R adw ańsk i ,  pow róc i ł  z u r lo p u  i o b ją ł
u rzędow anie .

WifcJSKA
— O tw arc ie  O ddz ia łu  P K. O. w W iln ie .

O n egdaj  p rzyby ł  do  W iln a  w ic ed y re k to r  P 
K. O. w W arsz a w ie  p. L u c jan  Szczudło.  
P r z j j a z d  jego leży w ścisłym zw iązku  z p r o ­
jek te m  o tw a rc ia  Oddz ia łu  P. K. O. w W ilnie.

W sp ra w ie  tej p. Szczudło w d n iu  w czo ra j  
szym  k o n fe ro w a ł  z p. w o jew o d ą  Raczkiewi- 
czem.

— Chlorcwnia do oczyszczania ścieków
W  celu  d o k ład n eg o  oczyszczen ia  śc ieków 
m ag is t ra t  m  W iln a  po s tan o w i ł  u rządz ić  w 
szp i ta lu  zakaźnym  n a  Z w ierzyńcu  c ii lorow- 
nię P race  te już  zosta ły  podjęte .

— Uwadze płatników. W  m iesiącu  b ież ą ­
cym  na leży  do  kasy  m ag is t ra tu  w n ieść  nas- 
tęp . .jące  p o d a tk i :

1) m ie jsk  p o d a tek  od placów b udow h;

TEATR I MUZYKA
—  T ea tr  Miejski na  P o h u la n ce  g ra  w dal

szym  c iągu wesoły d r a m a t  K isie lewskiego 
„ W  sieci".  Sz tuka  ta  b s l a  w sw oim  czasie 
sz tan d a ro w ą  sztuką Młodej P o lsk i  dziś zaś 
nie t racąc  n ic 'z e  sw ej  tężyzny ,  b a rw  i n e rw u  
jes t  żj wym d o k u m e n te m  epok i ,  w k tó ry m  
od począ tku  do  k o ń c a  tkwi lwi p a z u r  au to ra .

—  „Rewizor** Gogola.  C odzienn ie  pod  kie 
r u n k iem  A. Z elw erow icza  o d b y w a ją  się pe ł­
ne próby  z a rcy d z ie ła  Gogola „Rewizor* z Al 
Z elw erow iczem  w roli  Horodniczego.

—  T ea tr  Miejski  „Lutnia**. P o w ta rza  
w to rk o w ą  p re m je rę  „M asek"  C rom m elync-  
ka, k tó ra  w y w o ła ła  m asę  k o m e n ta rz y  Zacie­
k aw ien ie  tą  now ością  jes t  wielkie.

— P rze d s taw ie n ia  p o p u la rn e  W  p ią tek  w 
o b u  t e a t ra c h  m ie jsk ich  w yzn aczo n o  przed 
s ta w ien ia  p o p u la rn e  po c en a ch  zniżonych .  
Na P o h u la n ce  g rane  b ę d ą  „D ziad y "  A. Mic­
k iew icza ,  w „ L u tn i"  zaś „W ielk i  człowiek 
do  m ałych  in te resó w "  z A. Z elw erow iczem  
w roli Jen ia lk iew icz

Kursa tkackie WiL Tow. P, P. L.
MiLą w .a d o m o ś ć  p o d a ’e m y  sze- 

ro k .m  s fe ro m  n a s z e g o  sp o łe c z e ń s tw a ,  
iż W iln u  p rz y b y w a  n o w a  p la c ó w k a  
r e g io n a ln a .  W n a jb l ż s z y c h  d n .a c h  
s ta ra n ie m  .ieńsk>ego T o w a r z y s tw a  
P o p ie r a n ia  P rz e m y s łu  L u d o w e g o ,  
o tw a r te  z o s ta n ą  k u r s a  tk a c k  e. n a  
k tó ry c h  n a s z e  tk a c z k i  w .e jok .e  o raz  
o so b y  c h c ą c e  p ra c o w a ć  n a  tern, 
oprocz. fa c h o w y c h  w ia d o m o ś c i  n a ­
b ę d ą  zam  ło w a n  a d o  t u t e ^ z y c h  t r a ­
d y c y jn y c h  Jw zoraw  i n ie  b ę a ą  p ro ­
p a g o w a ły  o b c y c h  nalec ia łośc i.  ,

N a  cze le  k u r„ ó w  stoi p re z e s  W i ­
leń sk ieg o  T o w _ r z y s tw a  P o p ie r a n i a  
P rz e m y s łu  L u d o w e g o  p W ła a y s ł a w  
L ich ta ro w icz ,  kierc w n ic tw o  f a c h o w e  
s p o c z y w a ć  b ę d z ie  w  r ę k a c h  n ie ­
z m o rd o w a n e j  i z a s łu ż o n e j  n a  te m  
p o  i dz ia łaczk i  p . A n n y  ^ M o h ló w n y , 
k tó re  s ta ,e  ku  p o m o c y  p H e le n a  
S o k o ło w sk a  N a d z ó r  n a u k o w y  ob e i  
rnie p r o f , 'U .  S  B. C e z a r ia  E h re n -  
k r e u tz o w a   ̂ ać  n a le ż y ,  że  p o d  k i e ­
ro w n ic tw e m  p o w y ż s z e g o  ze sp o łu  
k u r s a  b ę d ą  się  r o z w ja ły  po  l’n* 
w y ty c z n e j  W ile ń sk ie g o  T o w a r z y s tw a  
P o p ie ra n ia  P rz e m y s łu  L u d o w e g o ,  
a  s 'ly  in s t ru k to r s k ie  tu  w y sz k o lo n e  
n a  zu p c łn .e j  o d p o w ie d z ą  s ta w ia n y m  
im w y m a g a n io m .  S z c z ę rć  B oże  n o ­
w e j  p lacó w ce .  B liższych sz czeg ó łó w  
ty c z ą c y c h  się p tz y s z ł j  ch k u rs ó w  z a ­
s ię g n ą ć  m o ż n a  w B a z a rz e  P r z e m y ­
słu L u d o w e g o  —  W ilno ,  Z a m k o w a  
Nr. 8 o d  godz .  11 d o  2-ej.

Międzynarodowy dzień 
oszczędności.

W  zw iązku  z p r z y p a d a ją c y m  w 
dn . 31 P aźd z ie rn ik a  br. m ię d z y n a ro ­
d o w y m  d n ie m  o sz c z ę d n o śc i  P o c z to ­
w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  p rz y g o to w u je  
s z e ro k ą  a k c ję  p r o p a g a n d o w ą  idei
o sz c z ę d n o śc i .  M ięd zy  innem i, w  c e 'u  
z a c h ę c e n ia  m ło d z ieży  szkolne* do  
s y s te m a ty c z n e j  o sz c z ę  Iności p iz e -  
p r o w a d z a  P . K. O . w p o ro z u m ie n iu  
z M inistei s tw em  W . R  i O .  P  a k c ję  
po leg a jący  n a  p re m jc w a r i iu  p ien ięż -  
n em  tych  u c z n ió w , właścicieli  k« ą- 
z eczek  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  P. K. O . 
k tó rz y  p rzy  s y s te m a ty c z n e m  s k ła d a ­
n iu  * 3 sz c z ę d n o s i  i w  P. K. O  w y ­
k a ż ą  się  ,a k  n a jw ięk szą  ilcścią w p ła i  
n a  t e  k s iążeczk i ,  a  n a jm n ie js z ą  ilo­
śc ią  d o k o n a n y c h  z n ich  w y p ła t .

N a leży  podkreś l ić ,  iż m o m e n te m  
d e c y d u ją c y m  przy  n a g r a d z a n iu  u c z ­
n iów , b ę d z ie  nie w y s o k e j c  z a o s z c z ę ­
d z o n e j  kw ory , lecz w y łą c z n ic  c ią g ­
ło ść  i sy s tem afycznosc .  w k ła d ó w .

Celem popularyzacji idei 
oszczędności

i u ła tw ie n ia  ich s k ła d ą m a ,  P . K. O  
w y d a ła  sw o im  o rg a n o m  k a s o w y m  
i u r z ę d o m  p o c z to w y m  p o le c e n ie  b y  
p rzy  o tw ie ra n iu  r a c h u n k ó w  o s z c z ę d ­
n o  ic iow ych  w  w y p a d k u  g d y  k h j t n t  
n .e  ch ce  p o d a ć  sw e g o  z a w o d u  lub 
d a ty  u ro d z e n ia ,  n ie  c z y ru o n o  ż a d ­
n y c h  t ru d n o śc i  w  w y s ta w ia n iu  k s ią ­
ż e c z e k  ot z c z ę d n o ś c  o w y ch .
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Czy oszczędzamy 
dia procentu?

Czy d la teg o  o d m a w ia m  sobie  v ie- 
lu  d r o b n j c h  p rz y je m n o śc i ,  aby  w koń 
cu  m ies iąca  zan ie ść  n a  ks iążkę  oszczę­
d n o śc io w ą  do P. K. O. 50 z ło tych, 
po n iew aż  te  p ien iąd ze  p rzy n io są  m i 
m ies ięczn ie  30 g roszy  p ro c e n tu ?  (tyle 
w y p a d a  p rz y  7 proc , rocznie) Czy 
p r o c e n t  m oże być p o w o d em  a lbo  ce ­
lem  oszczędzan ia?

' Z upe łn ie  in n e  są p o b u d k i  do usz 
czędzan ia .  Chęć u z b ie ra n ia  sobie  ka- 
p i ta l ik u  n a  „ c z a rn ą  godzinę  4, d ą ż e ­
n ie  do  s tw o rz e n ia  sob ie  reze rw y  p ie ­
n iężne j  n a  wszelki w y p a d e k  w reszc ie  
c iu łan ie  sobie  g rosza  w  te ra ź n ie js zo ś ­
ci n a  w y p a d e k  w  przyszłości (w yjazd, 
w iększy  s p ra w u n e k )  —  o to  są  w ł a ś ­
ciwe p o b u d k i .  P ro c e n t  jest p e w n y m  
b o d źcem  do  sk ład an ia  oszczędności,  
ale n ig d y  n ie  iest ani ce lem , an i  s p r a ­
w ą  za sad n iczo  w ażną. Czy k to  r o ­
z u m n y  m oże  pow iedz ieć :  „Nie o p ła ­
ca  się oszczędzać, bo  oszczędności 
p rz y n o s z ą  w b a n k a c h  m ały  p ro c e n t ’4. 
Oszczędza  się bez w zg lęau  na  s topę  
p ro cen to w ą , j a k a  je s t  w dan e j  chw iii 
n a  ry n k u  p ie n ię ż n y m  P ro cen t  od 
w k ład ó w  m a  znaczen ie  d ru g o rz ę d n e ,  
n a to m ia s t  rzeczą  za sadn iczą  je s t :  k o ­
m u, ja k ie j  in s ty tuc ji  p o w ie rz a  się 
sw oje  p ien iąd ze .  Jeżeli is tn ie je  a b so ­
lu tn a  pew ność ,  że nasze  oszczędności 
są  d o b rz e  p rz e c h o w a n e  j a k  n p  wT 
P. K. O., że p rzy n o szą  p ro cen t ,  że są 
w k a ż d e j  chw ili  do  p o d jęc ia ,  że p rz e ­
b y w a ją c  n a  p ro w in c j i  rów n ież  rnogą

po d nos ić  p ien iąd ze  z m eg o  r a c h u n k u  
w P. K. O. —  to  te  w szy s tk ie  w a r u n k i  
są  w p ro s t  id ea ln e  dla każdego  c iu ła ­
cza. O rg a n iz a c ja  i s ta łość P. k .  O. są 
ta k  p o tężn e  i n ie w z ru sz e n ie  pew ne ,  
że n ie  zachw  ieje n ie m i  ż ad n a  zm ien n a  
k o n ju n k tu r a .  T u ta j  n ie m a  ry zy k a .  
O szczędnośc i o p ro c e n to w a n e  n a  7 p r .  
są zabezp ieczone  abso lu tn ie .

‘ T y lk o  oszczędzajm y, bo  io  jesi 
na jw ażn ie jsze .  " M. Cz.

Polskie mydła i kosmetyki 
mogą z powodzeniem rywa­

lizować z zagranicinemi.
r o w s z e c h n a  W y s taw a  K ra jo w a  w -

niu  w y k a za ła ,  j a k  św ietne w yn ik i  os iąga  p o l­
ski p rz em y s ł  m y d la rsk i  i p e r fu m e r y jn e  k o s­
m etyczny .  To  też o g ro m n a  sum a 9 m i l jo n ćw  
zło tych  w y d an a  w ciągu p ie rw szy ch  6 m ie ­
sięcy ro k u  b ieżącego n a  zag ran iczn e  k o sm e ­
tyk i  i m y d ła  jes t  p rz y n a jm n ie j  w 80 p io cen -  
ta c h  w y d a tk ie m  ca łkow ic ie  zbędnym , k tó ­
rego m o żn a b y  u n ik n ąć  bez o g ra n ic z a n ia  p o ­
t rzeb  naszy ch  w tej  dz iedzin ie .

Poza  snob izm em  u nas p an u ją cy m ,  je d n ą  
z p rzyczyn  u t ru d n ia ją c y c h  w a lk ę  z ‘ą  pozy 
c ją  im p o r tu  jest  p o m i ja n ie  p rzez  wibra w ła ś ­
cicieli  sk ład ó w  p e r fu m e r y jn e  kosm etycznych  
i d ro g e ry jn y c h  w y ro b ó w  k ra jo w y ch  p rz y  d e ­
k o rac j i  ok ien  wys taw ow ych ,  co u t r u d n ia  k u ­
pu jące j  publiczności  zaz n a jo m ie n ia  się i  
p r o d u k c ją  k ra jo w ą .  W obec  tego L. S. G. p o ­
s tan o w iła  zwrócić  się  z a p e lem  do w łaśc i­
cieli  sk ład ó w  d ro g e ry jn y c h  i p e r fu m e ry jn o -  
k o m e ty c zn y c h  i m y d la rsk ic h  o większe p o ­
pa rc ie  d la  p rz em y s łu  k ra jo w eg o  w zak res ie  
do s tę p n y m  sp rzed aw co m .

Z S Ą D Ó W
Niepoprawni wywrotowcy.

C ztere j in ten sy w n i  dz ia łacze  k o ­
m u n is ty czn i :  C h a im  H eller , 1 24, Szo- 
lom  S zw arc  L 33, B e n ja m in  D odznil  
1 23 i b. s tu d e n t  U S. jB. B e n ja m in  Cu- 
k ie rm a n  1. 21, z k tó ry c h  trze j  p ie rw ­
si u k a r a n i  ju ż  zostali  TO le tn iem  a 
o s ta tn i  3 le tn ie m  c iężk iem  w ięz ien iem  
za sw ą  d z ia ła ln o ść  a n ty p a ń s tw o w ą ,  
o raz  o d d a tk o w o  za p ro w a d z e n ie  gło 
d ó w k i  w w ięz ien iu , k i lk o le tn ie m  w ię ­
z ien iem  weszli zn o w u  w ko iiz ję  z p r a ­
w em .

W  d n iu  19 s tyczn ia  i . L. s to o cw n it  
do  ro z k a z u  w ładz  p ro k u ra to r s k ic h ,  
w y m ien ien i  mieli być p r z e t r a n s p o r to  
w a n i  z w ięz ien ia  S te fańsk iego  w- W i l ­
n ie  do  w ięz ien ia  w B ia ły m s to k u

E sk o r ta ,  w ięźniów , ja k o  sk azan y ch  
n a  d ługo le tn ie  c iężkić  w ięzienie , z a ­

k u ła  w  k a jd a n y  i d o ro ż k a m i  p rz e w io ­
zła ich n a  w ileń sk i  dw o rzec  osobow y, 
gdzie  ch w ilo w o  u lo k o w a n o  ich w  p o ­
czek a ln i  I I I  k lasy .

Tę sy tu ac ję  w y k o rz y s ta ł  w ięzień  
C u k ie rm a n  i d a ją c  w y raz ,  sw e m u  n ie ­
zado w o len iu ,  z p o w o d u  s k rę p o w a n ia  
ich  k a jd a n k a m i ,  p oczą ł  w y k rz y k iw a ć  
h a s ła  a n ty p a ń s tw o w e ,  k tó re  e n tu z ja ­
styczn ie  podch w y c il i  in n i  w ięźniow ie .

O czyw iście  za c h o w a n ie  się w ięź ­
n ió w  w y w o ła ło  zb iegow isko  i zak łó  
cen ie  s p o k o ju  w śró d  pub licznośc i.

Za czyn  ten  w szyscy  cz te re j  s ta ­
w ien i zostali  p rz e d  są d e m  o k ręg o w y m  
k tó r y  p o  ro z p o z n a n iu  s p ra w y  w y m ie ­
rzy ł  im  k a rę  jed n eg o  ro k u  c iężkiego 
w ięz ien ia ,  s to su jąc  a r t .  129 cz. 1 i 2.

Ka-cr.

B. pułkownik rosyjski jZDiegieni 
bolszewicki

W c z o ia j  p iz e d  stadem ul ii^gowym 
n sk ładz ie :  w icep rezesa  I I I  w y dz ia łu  
p M ichała  K ad u szk iew icza  o ra z  pp. 
sędz iów  M iłaszewicza i Z ani *wskiego 
s ta n ą ł  pod  z a rz u te m  u p r a w ia n ia  szp ie ­
g o s tw a  na  rzecz  Rosji Sow ieckie j,  li 
czący  52 lata Ł u k a sz  Ł okcik ,  b p u ł ­
k o w n ik  c a rsk ie j  a r m j i  ro sy jsk ie j .

Ł o k c ik  o d d a ł  się n a  usługi G. P. U. 
w M ińsku  ju ż  w r. 1924, zo b o w iązu ­
jąc  się p ro w a d z ić  w y w ia d  n a  te ren ie  
P o lsk i

W  ta k im  c h a ra k te rz e  p rz y je c h a ł  
do  W a rs z a w y  i w s tą p i ł  do  f ra n c u sk ie j  
m is j i  w o jsk o w ej ,  lecz w 1925 ro k u  zo ­
s ta ł  zw oln iony .

P o  p e w n y m  czasie  n a  ro zk az  G. P. 
U. z ac iąg n ą ł  się n a  służbę w y w ia d o w ­
czą  n a  te re n ie  Rosji, do e k sp o z y tu ry  
N-r 1 odz ia łu  II S z tab u  G enera lnego  
i od te j  pory , u d a ją c ,  że p ra c u je  n a  
rzecz  P o lsk i ,  d z ia ła ł  ściśle w ed ług  zle­
ceń  G. P. U. o t rz y m u ją c  s tąd  f ikcy jne  
in fo rm a c je  p rzezn aczo n e  d la  wfadz 
polsk ich , n a to m ia s t  k o n trw y w ia d o w i  
so w ieck iem u  d o s ta rc z a ł  w iadom ośc i 
ta jn y c h  o s to s u n k a c h  w  ek sp o zy tu rze ,  
a p rócz  tego  p ro w a d z i ł  robo tę  p ro w o ­
k a c y jn ą ,  zm ie rz a jąc ą  do  s k o n ip ro m i  
to w a n ia  n aszy ch  władz.

Po  p rz e p ro w a d z e n iu  p rz e w o d u  s ą ­
dow ego  i w y s łu c h a n iu  s tron ,  sąd  nie 
u zn a ł  za d o w iedz ione  b y  o sk a rż o n y  
Ł o k c ik  w y d a w a ł  o b c e m y  w y w iad o w i 
w iadom ośc i  ta jn e ,  jed n ak że  p rzy szed ł  
do  w n io sk u ,  że ten że  Ł o k c ik  b ędąc  w 
p o ro z u m ie n iu  z G. P  U. M ińsk, w p r o ­
w ad za ł  w  błąd  w ładze  po lsk ie  p rzez  
d o s ta rc z a n ie  f ik c y jn y c h  in fo rm a c y j  i 
za  to  o s ta tn ie  p rze s tęp s tw o  w y m ie rzy ł  
k a rę  4 la t  d o m u  popraw czego ,  o raz  z a ­
sądz ił  od  n iego  n a  rzecz s k a rb u  p a ń ­
s tw a ,  g rzy w n ę  w  kw o c ie  30.000 zł.

Praca sadów na prowincji.
3 sekcja  wydz  k a rn  Sądu Okręgowego  w 

sk ładzie  pp. sędziów N iekrasza  i B o b ro w s­
kiego w y jech a ła  na sesję  do  M ołodeczna, ce ­
lem ro z p o z n a n ia  sp ra w  k a rn y ch ,  powsta  
łych n a  tym  terenie .

Na w o k a n d z ie  z n a jd u je  się 17 sp, „ „  
Sesja ta  t rw ać  będzie  od 3 do  9 b. m  wł 
Do B ras ław ia  w y je ch a ł  sąd  j e d n o o so b o ­

wy (K. U) w osobie  p sędziego Eydryg iew i-  
cza, k tó ry  od d n ia  3 do  9 p aźd z ie rn ik a  r o z ­
p o z n aw a ć ,  oędzh  sp ra w y  k a rn e  w try b ie  u- 
p ro szczo n y m

W y d z ia ł  ka rny  są d u  ap e lacy jn eg o  w sk ła ­
dzie  p a n a  prezesa  W ł  D m ochow sk iego ,  j a k a  
p rzew odn iczącego  o raz  p p  sędz iów  Suszc ie-  
w icza  i S onga j ły  w y jeżdża  do  P iń sk a ,  by  
t a m  od 10 do i O b m ro zp o zn ać  cały  szereg  
s p ra w  k a rn y c h  z te ren u  woj w ołyńsk iego  

Sek re ta rzo w ać  na  tej  sesj i b ęaz ie  a p l ik a n t  
sąd o w y  p  P aw lu ć

K a-er.

Cyrk zoologiczny 
w Wilnie.

b«wląc.y w  W iln ie  o d  p a r u  t y ­
g o d n i  c y rk  z o o lo f ic z n y  p o d  d y r e k ­
c ją  p .p .  K. D w o rs k ie g o  i L. K o czk i  
w k ró tc e  k o ń c z y  sw e  w y s tę p y .  W ia ­
d o m o ś ć  tę  n ie w ą tp l iw ie  p o w i ta ją  
z ż a le m  zw o le n n ic y  p r z e d s t a w ie ń  
c y ik o w y c h ,  k tó ry c h  już  l iczny z a ­
s tę p  z je d n a ła  so b ie  d y re k c ja  s ta -  
r a n n e m  p rz y g o to w y w a n ie m  u ro z m a i  
c o n y c h  p ro g ra m ó w . R o jn ie  i g w a r ­
no  b y ło  p rz e z  l e n  cz a s  na  L u k ls z -  
k t c h  P u b l ic z n o ść  s p ra g n io n a  le k k o -  
s t r a w n e j  ro z ry w k i  b a w iła  s>ę d o s k o ­
na le ,  ży w o  o k la s k u ją c  w y s tę p y  
sw y ch  u lu b ie ń c ó w  a ióstr  D w o rsk ic h ,  
k u p le ty  p .p .  S ta c b o w sk ic b ,  o raz  n- 
t e r e s u j ą c ą  t r e s u rę  koni. L e c z  p r a w ­
d z iw ą  a t r a k c ją  p rz y c ią g a ją  t łu m y  
s ta n o w ią  w y s tę p y  10 g ro ź n y c h  w ła d ­
có w  p u s ty n i ,  a  o s ta tn io  s e n s a c y jn a  
i t r z y m a ją c a  w id zó w  w  c iąg łem  n a ­
p ięc ia  n e r w ó w  w a lk a  a p a ś n ic z a  
c z ło w ie k a  z lw em .

O s ta tn ie  w y s tę p y  c y rk u  p o w in ­
n y  więc śc iągnąć  w szy s tk ich  ż ą d ­
n y c h  e m o c jo n u ją c y c h  w r a ż e ń  w i­
dzó w .

Ki miejskie
’ SALA  MIEJSKA 

Os*roDramjka 5.

0 4  dn. 3 do 7 p a źd z iern ik a  
1929 r  w łą cz n ie  będzie 

w y ś w ie t l a n y  film: „Miasto cudów" (
i k tu w  "  W ro la c h  g łó w n y c h :  Dauglas Fairbanks i Lupa Weler,

KINO - TEflTk

„HELIOS"
W ileńska  38. 

r

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  se zo n u !

' f a r s y  c h ó r  i  o r k i e s t r a  b a ł a ł a j e k !
P r e m  e r a !  O braz ,  k t ó r y  7 a Jz i w ł  sw ia t l  N a jw s p a n .  a rcy d z ie ło  d o b y  obecnej!  S u p e r -P rzeb ó j !

Miłość Kozaka1* : ^
W  g e n ja ln em  w y k o n a n iu  o d w a żn e g o  J o h n - G b b e r t a  i sp ry c ie}  kopaczk i  R e n ć e  A d o r e e .
F ilm  ten j e s t  p rz ed m io te m  pouziw u n o  cM yin  sw iecie .  I l u s t r a c ja  śp iew no m u z y c z n a .
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o godz. 4, 6, 8 i 10.15 N a  p n m j e r ę  h o n o ro w e  b i le ty  n iew ażne .

K I N O - F E A T Rjuror
M i c k i e w i c z a  2 2

Dziś d t u g o o c r e k iw a n y  film!Carający Ramon Nowarro i ulubienica Marcelina Day w oDrrza z i eojop wty m

„Kapitan Gwartiji Królewskiej"
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  w JO a k ta c h  w /g  po w ie śc i  )- Conrada.

I l u s t r a c ją  m u z y e z n ą  w y k o n a  o rk ie s t r i  koncer tow a .  P o c z ą te k  Beansow o godz. 4. 6 8 i 10.25.

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42 Tel. 17-85.

M! „Golgota uczciwej kobiety”
P r z e ró b k a  zn ak o m ite j  powieści  J u l ju s  .a M ary  . L a  M aison  . .u  Mistere*. W ro lach  g lo w n  /  h: .w a r t  M n z z u c n i n ,  
r a z k o s z n a  H e l e n a  D a r ł y ,  n i e z r ó w n a n y  N. C o l in .  p rz ep ięk n a  S i f n e n a  G e n e r o i s  o raz  K a r o l  V a n e l ,  N. S t r y j e w s k l ,  
J o a n n a  -4 i  e r  .G o lg o ta  uczc iw ej kob iety*  to  f i lm  w y c i s k a ją c y  łzy z oczu  w id z a  s z a r p i ą c e  je g o  n e rw y  

d re szc z e  w z ru -z e n ia .  w a lk a  o p ra w d ę ,  o c z y s to ś ć ,  o sp ra w ied l iw o ść .

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
(obok  d w o rc a  k o le jo w J

Dziś! A rc y d z ie ło  f i lm owe nsm it»  n a  t le  p ow ieśc i  g łośne)  a u to rk i  polskię)  G A B PY E L I Z A P O l SK IEJ
B D  f B K k  ■ B k  ■  B  J tF  B  E B H  I I  D r a m a t  w '0  ak tecl i .  

O  n  M  B ^  I f l  B H  B  B  Bm I  I ł  ”  W ro la c h  gl.: E l iz a  L a  P o r t a ,  W  /m  l p  B  B  B  m a m  B  W e r n e r  K r a u s s  i
E  B  B  B  B  B  I B  B I  B  m  E ___ m ____  P o c z ą te k  o go.tz . 5-eJ. W nie-

■  ^  r  I w  o B D B h w  B  B t t B l  m ^ ^ B B B I  dziele i ś w iy ta  o godz. 4-ej.

P o l s k i e  Kino

WANDA
nl. W ie lk a  30, tel  14-81

D7lśi N a* w ięk szy  p rzebó j  ś w ia t a i  K e w e la c y ln e  a rc y d z ie ło  r t - iy se r j l  W .  P u d o w k l n a

„ 3  lir Z a  nad Azja” " S M *
K I N O

L U X
Mick'e wicza 11.

D Z I Ś !  N a jm o n u ro e n ia lm e js z y  
z d o ty c h c z a s o w y c h  ju p er f t lm ó w l  

N a jw ię k s z y  t r y u m f  fi lm owyi „PIENIĄDZ"
p/g n ie ś m ie r te ln e g o  

a rc y d z ie ła  
FMIL \  ZOLI.

W  ro l i  g ł ó w n e j  g e n j a l n a ,  w y r a f i n o w a n i e  e l e g a n c k a  BRYGIDA UEt-M
N ie s ły c h a n e  n a p ię c ia ,  e m o c ja ,  podziw . N a d z w y c z a jn a  w y s ta w a .  M is t rz o w sk a  g r a .

i i
Kazaodzienne obliczenia 
Potrzebm  Inteligentni 
pracownicy —  p a n ie  do 
p r a c y  p ro p a g a n d o w e j ,  do ­
ty cz ąc e j  spe c ja ln ie  d z i a ­
łu kob iecego ,  oraz  p a n o ­
w ie — do lekk ie j  i k o r z y s t ­
nej akw izyc ji .  P r a c a  s t a ­
ł a  K om ple tne  p rz y g o to ­
w an ie  do p r a c y  p o c zą t-  
k u j ą c y e h .  P o t rz o b n i  ró w ­
nież  r u t y n o w a n i  a k w izy -  
t o rz y - rk i  n a  w y s o k ą  p r o ­
wizję .  Z g ło sze n ia  c o ­
d z ien n ie  z w y j ą tk i - m  
Św ią t  w y łączn ie  w g o ­
d z in a c h  9— 1 2 , ul.  W ile ń  
s k a  26— 11. P  l .W . 2711

■ około  200 m t r .3
I  O n  w ca ło śc i  lub  
■ ■ w W  częśc io w o  z a ­

r a z  do sprzedania.
Dowiedz, s ię  w bitu ze 
O g łoszeń  J  K a r  l i - a ,  

N ie m ie c k a  22, tel .  605.

KARTOFLE
w yborow e  n a jn o w sz y c h  

g a tu n k ó w  sp rz d d a je  m aj .
U. S. B. lu ip r j a , l i s z k i  

.v i lośc i  od 500 k. C en a  
7 g r .  k i lo  z d o s t a w ą  do 

dom u. P o ro z u m ie ć  się 
m o ż n a  od 11— 1 w d z ie ń  

te le fo n iczn ie  Nr.  14-63 
a lb o  Nr,  1-86 (przez Po- 
ruDanek} m a j .  K u p r ja -  

niszKi.

k A P I T  A Ł Y
n a  o p ro c en to w a n ie  

p r z y jm u j e m y  n a  
b a rd zo  so l id n e  
z ab e zp ie cz en ie  
Wileńskie Biura 

Komisowo Hsiidlowe 
M ickiewicza 21, tel. 152

Do wynajęcia 
P n k n t  10 wszeikiemi
* J J  w yg idam i 
d l a  j e d n e j  lub d w ó c h  osób 

W. S t e f a ń s k a  23/9 
(d. K rem era ) .

KURJER WILEŃSKI
Spółka z ogranicz, odpowiedz.

DHUKMliltlMIGiMlI
ZNICZ*

WILNO, Ś-TO JANSK4 h TEL-3-40
D zie ła  k s iążk o w e ,  d ru ­
ki, książki dla u rzędów  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rzą ­
dow ych ,  zak ład ó w  n a u ­
kowych .  Bile ty w izy to ­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szenia,  afisze i w sze l­
k iego rodzaju  ro b o ty  
w zakres ie  d rukars tw a

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

i n a jd o g o d n ie j  z a ł a tw ia  
p o ż y cz k i  n isk o p ro cen to w e

Dom H K .ZACHĘTA-
M ick iew icza  1, tel .  9 05

Poszukuję
b e z p ła tn e j  p r a k ty k ,  
p .s a n ia  n a  m a sz y n ie .  

Z g ło s z e n ia  N o w o ­
g ró d z k a  21 m  1.

|T Y S I Ą C E
c h o r y c h  n a k a t a r  żąładfca. 
wzdęcia,  k u rcze ,  bóle, n i e ­
s t raw n o ść ,  b r a k  a p e ty tu ,  
ogó lne  o s ła b ie n ie ,  e t  cet.,  
o d z y sk a ło  zorowie,  u ż y ­
w a ją c  z to la  s ł a w n e g o  n a  
c a iy  św ia t  Dr. Dietla, 

P ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  
J a g i e l lo ń sk ie g o  Ż ąd a ,e ie  
bei,platnej b r o s z u r y  p o u ­
c z a ją c e j .  A d ie ś ;  L iszk i  —
A tP ek a .  2606 0

Zaścianek
o o a z a ru  3 h a  pod Wil­

nem , obok  st .  kol 
s p r z e d a m y  z a  8 fOO zl. 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

M ick iew icza  21, tel. 152

Piszemy
na  n r  s z y n a c h  t an io ,  

sz y b k o  i f ach o w o  
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe
Mickiewicza 21, tel. 152

Zgub. metrykę
oraz. k s i ą i e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
P .K .U . W iln o  p o w ia t  
n a  im ię  W ła d y s ła w a  
M u tu jzy  r. 1905 zam . 
w  M atUjzach, g m in a  
O lk ie n ik i  a n ie w a ż n .a  
się  2766-1

Akuszerka

i i i  g ilu
p r z y jm ie  od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie 
wicza 30 m. 4. W. Zdr 

Nr. 3093

Ml-Miaó
p o sz u k u je  k o re p e ty c y j .

O fe r ty  sub.  .S tu d e n t*  
w r e d a k c j i  „ K u r j e r a  W il“ .

Okazyjnie sp rzedaj.s ię

TAKSÓWKA VoF,0pRe3;
b a rd z o  t an io ,  dowiedz, się 
z au ł .  O r a u ż e r y j n y  3 -  8 .

organizator,
b u c h a l t e r -
b a n k o wi e c
p o s z u k u je  p o s a d y .  

M o ż e  b y ć  n a  wy jazd. 
O fe r ty  d o  A d m  n. 
„ K u r je ra  W i le ń s k  “ 

p o d  „ Z d o ln y " .

d o  w y n a jęc ia .  R epe*  
r a c j a  i s t ro jen ie .  Ul 
M ick iew icza  24 —  9. 
E a tk o .___________ 2234

Zg u b .  1ndex  w y d z ia łu  
p ra w n eg o  Nr.  3715 

n a  imię T a d e u s z a  G ra  
b rwski tg u n iew aż n ia  się

ZG H B IO N O  d o w ó d  o-o -  
b is ty  w y d a n y  na  imię 

Faiv e Matuk, la t  68, zam. 
w O szm ian ie  — u lica  P o ­
przeczna  9.

DOKTOR MEDYCYNY

iCmBLEft
CHOROBY WENERY- 

CZNF i SKÓRNE
Elćkwoterapja, D iatei 
naia, S łońce g ó rss ie , 

Sollux. u *

Mickiewicza 12
rócj. Tatarskiej. 

P rzy jm uje  9 —  2 1 5  — 7

DOKTÓR

D.Zeldowicz
C uorcby  w e n e ry c z n e ,  s y ­
filis, n s r z ą d ó w  m o c z o ­

wych, E le k t ro te rap .  
(D ia te rm ia )  

od 9— 1, od  5 — 8 e taes .

K obie ta  i  , i . a r j

&t. MM
kobiece, w e n e ry c z n e ,  n a ­
r z ą d ó w  moczow. od 12—3 

' od 4 — 6 
ul. M ickiewicza  24. 
________ W. Zdr N r  .52

DOKTÓR

BLMICZ
Chorony weneryczne, 
s y f i l i s  i skórne,

r f u lk a  2 i.
Od 9 —  l i 3 — 7. 

(Teief. 921).

Dr.Kenigsberg
CHOROBY W K N K R Y C i-  
MB, SK ÓRNE i analizy 
karski*.  P r z y jm u je  9 - i2

t 4 -8 .

Mickiewicza 4
te l. 1090. W. Z. P . 73

W. SOMERSET MAUGHAM.

Zdała od cywilizacji.
( Z  cyklu „ S A M O T N E  D U SZE").

Przekład autoryzowany Janiny Sulkowskie].

R ezydent śledził  b ieg  w ypad k ó w  
z k w a ś n y m  hum or* m. S e k re ta rz o w i 
C o o p e ra  n ie  ud a ło  się z w e rb o w a ć  ż a ­
d n eg o  M ala jczyka , B a ja k a  czy C h iń ­
czyka . N ik t  n ie  chcia ł  iść n a  s łużbę  
d o  os ław io n eg o  p an a .  Abas, j e d y n y  
ch łop iec ,  k tó r y  m u  po zo s ta ł  w ierny , 
u m ia ł  go to w ać  ty lk o  na  sposób  k r a ­
jo w có w . C ooper  p o m im o  n ie w y b re d ­
n eg o  s m a k u ,  n ie  m ógł znieść w iecz­
nego  ryżu  Nie by ło  k o m u  nosie wody, 
a p rz y  ty c h  s t r a sz n y c h  u p a ła c h  m u s ia ł  
się k ą p a ć  k i lk a  razy  n a  dzień . Klął 
A basa , k tó ry  p rze c iw s ta w ia ł  m u  p o ­
n u r y  o p ó r  i rob ił  ty lko  tyle, ile sa m  
c h c ia ł  D rażn i ła  go m y d ,  że ch ło p a k  
n ie  opuszcza  go nie z w łasne j  woli 
lecz n a  życzenie  re z y d e n ta .  C iągnęło  
się to  przez av \a  tygodn ie ,  i nag le  p e ­
wnego p o r a n k u  d o m  jego  zaro ił  się 
ty m i  sa m y m i s łużącym i,  k tó ry c h  o d ­
p ra w i ł  W p a d ł  w  szalony gniew, ale 
n a u c z o n y  dośw lad czen iem  pozwolił 
im pozostać .  P o łk n ą ł  sw o je  u p o k o ­
rzen ie ,  lecz n ie c ie rp l iw a  p o g a rd a ,  j a ­
ką  żywił d la  ind josynkraz .j i  swego 
szefa, p rz e o b ra z i ła  się w z jad l iw ą  n ie ­
n aw iść .  Z łośliw y m a n e w r  rezyden ta  
uczy n i ł  go pośm iew isk iem  w szystk ich  
tuby lców .

D w aj biali  p rze s ta l i  się ze so b ą  k o ­
m u n ik o w ać .  Z łam ali  u św ięcony  t r a ­
dyc ją  zw yczaj t r ą c a n ia  się k ie liszk iem  
dzień  w dzień  o szós te j  w ieczorem  z 
kiażdym b ia łym  cz łow iek iem , o b ec ­
n y m  n a  stacji, w b re w  i p o m im o  o so ­
b is ty c h  anty patyj.  K ażd y  w egetow ał 
sam & tnie  w sw oim  d o m u  tak ,  j a k b y  
d ru g i  n ie  is tn iał.  T eraz ,  k ied y  C ooper 
z a z n a jo m i!  się z ru ty n ą  u rz ę d o w a n ia ,  
n ie  by ło  po trzeb y ,  aby  się często  w i ­
d yw ali  W a r b u r to n  posyłał sw em u 
p o m o c n ik o w  ■ ro zk azy  przez o rd y n a n  
sa, a i n s t r u k c y j  udzielał  n a  p iśm ie . 
P ra w d a ,  że w id y w a li  się b ezustann ie ,  
było  to n ie u n ik n io n e ,  lecz w ym ien ia l i  
n a jw y że j  po k i lk a  słów  n a  tydzień . 
F a k t .  że n ie  m ogli  u n ik a ć  n a w za jem  
sw ego w id o k u ,  d z ia ła ł  im  n a  nerw y . 
M edytow ali  nad sw o im  an ta g o n iz ­
m em . W a r b u r to n  w czas ie  sw oich co ­
d z ie n n y c h  sp ace ró w  ro z m y ś la ł  p r a ­
wie w yłączn ie  o z n ie n a w id z o n y m  p o ­
m o c n ik u .  W szy s tk o  in n e  s t ra c i ło  dla 
n iego  u rok .

N a jgo rsze  ze w szys tk iego  by ło  i o, 
że w ed łu g  w sze lk iego  p ra w d o p o d o ­
b ień s tw a  m ie li  tu pozo s tać  po łączen i  
i jed nocześn ie  rozdz ie len i  śm ie r te ln ą  
n ien aw iśc ią  aż do  o d ja z d u  W a r b u r -

(7) tona na urlop. Do tego czasu mogły 
u p łynąć  trzy  łata.

Nie m ia ł  p o w o d u  do  p o sy łan ia  
sk a rg i  n a  swego p o d k o m e n d n e g o .  Co­
o p e r  by ł  d o sk o n a ły m  p ra c o w n ik ie m , 
i obecn ie  t r u d n o  było  o ludzi. P ra w d a !  
D ochodziły  g o  n ieo k re ś lo n e  s łuchy , 
że m ło d y  a ro g a n t  n ie  c ieszy  się w śród  
k ra jo w c ó w  s y m p a t ją .  P raw d a!  S k a r ­
żyli się i szem ra li .  J e d n a k ż e  po  w ej 
rż e n iu  w specyficzne  okolicznośc i  o- 
k aza ło  się, że C ooper  p o p ro s tu  z a s to ­
so w a ł  su ro w o ść  tam . gdzie b y ła b y  
w s k a z a n a  łago  ość, i k ie ro w a ł  się 
b ezw zg lędna  zawiedli wo.ścią tam , 
gdz o -  . ju r to n ,  o k a z a łb y  w spół-
cz. - e d n e m  s łow em  z n ie n a w id z o ­
n y  p o m o c n ik  n ie  uczyn ił  nic tak iego  
za coby  go m o ż n a  było  poc iąg n ąć  do 
odpow iedz ia lnośc i .

J e d n a k ż e  W a r b u r to n  nie  sp u sz ­
czał go z oka . N ienaw iść  czyni l u d / '  
jasn o w id zący m i.  M iał pode jrzen io , że 
C ooper obchodzi  się z tu b y lc a m i  b e z ­
w zględnie ,  t r z y m a ją c  się j e d n a k  w 
g ra n ic a c h ,  z a k re ś lo n y c h  przez  p ra w o  
w c h y t re m  p rześw iad czen iu ,  że d o p r o ­
w a d z a  tern swego szefa  do  bezsilne i 
fu r j i ,

Może n ie  w y t r z j m a  i p rzek ro czy  
k iedyś d o zw olone  gran ice!  W a r b u r  
ton  czekał. W iedział z dośw iadczen ia ,  
jak  b a rd z o  r o z d ra ż n ia ją  cz łow ieka  
u p a ły  i ja k  t r u d n o  je s t  u t r z y m a ć  się 
w k a rb a c h  woli po  be/.sennej nocy. 
U śm ie c h n ą ł  się do  siebie i m r u k n ą ł  
złowieszczo.

P rę d z e j  czy późn ie  j Cooper zda się 
na  jego ła sk ę  i n ie łaskę .

Kiedy w reszc ie  n a d a rz y ła  się o- 
c z e k iw a n a  o kaz ja ,  W a r b u r to n  z a ś ­
m ia ł  się g łośno. C ooper  m ia ł  n a d z ó r  
n a d  w ięźn iam i, k tó rz y  b u d o w a li  d r o ­
gi, s taw ia li  szopy, w ios łow ali  w  raz ie  
p o trzeb y  n a  p ra h u ,  u t r z y m y w a l i  w 
czystości osiedle  i w y k o n y w a li  w sze l­
k ie  in n e  p o ży teczne  p race .  Jeżeli  z a ­
c h o w y w ali  się w zorow o , u ż y w a n o  ich 
naw e t  do  posług  w d o m a c h .  C ooper 
o ra ł  w n ich , j a k  mógł. L u b i ł  w idzieć  
ich  p rz y  p racy .  L ub ił  o b m y ś la ć  dla 
n ich  n o w e  roboty , W ięźn iow ie  sz y b ­
ko  się spostrzeg li ,  że k a ż ą  im w y k o ­
n y w a ć  b ezuży teczne  p race ,  to  też o c ią ­
gali się i guzd ra i i .  C ooper  u k a r a ł  ich  
p rzed łu żen iem  d n ia  p ra c y .  Było to 
p rz e c iw n e  p rzep iso m . W a r b u r to n ,  d o ­
w iedz iaw szy  się, co się stało , co fn ą ł  
in s t ru k c je  p o m o c n ik a  i p rz y w ró c i ł  
d a w n e  godziny , w szy s tk o  to  poza  je 
go p lecam i.

Cooper, idąc w ieczo rem  n a  sp ace r  
zobaczy ł  ze z d u m ien iem , że sk a z a ń c y  
w ra c a ją  do  w ięz ien ia  w b rew  jego r o z ­
kazow i, aby  p ra c o w a li  do sam eg o  
zm ie rzch u .  Z a p y ta ł  dozorcy , co to 
m ia ło  znaczyć* i us łysza ł  w o d p o w ie ­
dzi, że r e z y d e n t  o d w o ła ł  jego  z a rz ą ­
dzenie .

N ie p rz y to m n y  z g n ie w u  u d a ł  się 
n a  forl  W a r b u r to n  z laseczką  w  rę- 
k u  w  n ie p o k a la n ie  b i a h n i  g a rn i tu  
rze  i e leg an ck im  k o rk u  w y ru sz a ł  wła- 
śn ia  n a  p o p o łu d n io w y  sp a c e r  w o r sz a ­
ku  u lu b o n y c h  psów . Śledził C oopera  
i w iedział. że w róg  p oszed ł  n a d  rzekę. 
T r m c z a s e m  C oper  w biegł po sc h o d ­

k a c h  i s ta n ą ł  p rz e d  n  m  tw a rz ą  w 
tw arz .

—  P rzy szed łem  się dow iedz ieć  j a ­
k iem  p ra w e m , u d jab ła ,  co fn ą ł  p a n  
m ó j  rozkaz , że w ięźn iow ie  m a ją  p r a ­
cow ać  d o  szóste j  —  w y b u c h n ą ł  nie 
p o s ia d a ją c  się z fu r j i .

R ezyden t o tw o rz y ł  sze roko  sta lo- 
w o-n ieb iesk ie  oczy  i p r z y b ra ł  w y raz  
w ie lk iego  zdziw ien ia .

—  Czyś p an  oszala ł?  Czy jesteś 
na  ty le  ograniczon} ',  że n ie  wiesz, j a ­
k im  to n e m  p o w in n o  się p rz e m a w ia ć  
do  zw ie rzch n ik a .

—  Idź p a n  do  d jab ła !  W ięźn iow ie  
do  m n ie  na leżą , i p a n u  od n ic h  w a ra .  
P a n  m a  swój w yd z ia ł  ja  swój. 
C hc ia łb y m  wiedzieć, w ja k im  celu je 
s tem  ośm ieszany!  Cała oko lica  dow ie  
się, żeś p a n  odw oła!  m ó j  rozkaz .

W a r b u r to n  z a c h o w a ł  z im n ą  k rew .
—  Nie m ia ł p a n  p r a w a  w y d a w a ć  

ta k ic h  in s trukcy j .  O d w oła łem  je, bo 
by ły  n ie li tośc iw e i ty ra ń sk ie .  W ie r /  
m i,  m łody  cz łow ieku , że sa m  zrobiłeś 
z siebie w iększego  g łu p ca  niż ja  z 
ciebie.

—  Z n ien aw id z i ł  m n ie  p a n  od 
p ie rw sze j  chw ili ,  Robił p a n  w szystko  
co Udko było  m ożliwe, żeby mi z a l iu ć  
życie d la tego , że. n ie  chc ia łem  lizać 
p a ń s k ic h  bu tów . P rz e ś la d u je  m n ie  
p a n  za to, że nie je s tem  poch lebcą .

C ooper  syczał ze w ściekłości.  Z a ­
nosiło  się n a  to, że p o ru s z y  niebe/.pie 
czn y  te m a t .  Oczy W a r b u r tu n a  z ro ­
b iły  się nag le  z im ne  i p rzen ik liw e .

—  Mylisz się chłopcze. U w aża łem  
cię za c h am a , ale z tw oje j p racy  b y ­

łem  n a jz u p e łn ie j  zadow olony .
—  T y  snobie! T y  p rzek lę ty  s n o ­

bie! U w ażałeś  m n ie  za c h am a , bo n ie  
b y łe m  w Eton. O, up rzedz il i  m n ie  w 
K u a la  Solor, czego się m a m  spodzie  
wać. T o  jeszcze  d o tą d  nie  wiesz, że 
jes teś  p o śm ie w isk ie m  całego k r a ju ?  
O m ało  n  e ry k n ą łe m  śm iech em , k ie ­
dy zacząłeś  o p o w ia d a ć  sw o ją  s ła w n ą  
h is to ry jk ę  o księc iu  Walji. Mój Boże? 
Co to  by ł za śm iech , gdy  m i to  o p o ­
w iadali  w k lub ie .  Na Boga, wolę ju ż  
że n ie  je s te m  d ż e n te lm e n e m  i un iiem  
ta k im  snobem , jak  ty, pyszałku!

W a r b u r to n  poczu ł  się d o tk n ię ty  
do  żyw ego

—  W y n o ś  mi się zaraz  z m ego  d o ­
m u , bo inaczej d o s tan iesz  k i jem  
k rzy k n ą ł .

T a m te n  zbliżył się o k ro k  i p rz y ­
su n ą ł  tw a rz  do tw a rz y  p rz ec iw n ik a .

—  D o tk n i j  m n ie  ty lko  — s y k n ą ł—  
N a Boga, ch c ia łb y m , żebyś m n ie  u d e ­
rzył. Czy m a m  p o w tó rz y ć  to  sam o ?  
Snob! Snob!

C ooper by ł  o t rzy  ca le  w yżs/y  od 
W a r b u r to n a  i w d o d a tk u  był s ilnym , 
m u s k u la r n y m  m ło d z ień cem  W arb u r -  

. to n  by ł  o ty ły  i n n a ł  p ięćdz ies ią t  c z te ­
ry  lata. Zac isną ł pięść  i wyrzuci!  ją 
k u  p rzodow i.  C ooper  p o rw a ł  go za 
ra m ię  i o d ep ch n ą ł .

— Nie b ąd ź  g łu p cem  P a m ię ta j ,  
że n ie  jes tem  d ż e n te lm e n em  ( um iem  
bić.

(D. c. n.)
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